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Minister Beck u Hitlera
Min. Beck w drodze powrotnej z] 

wywczasów, spędzonych za granicą, : 
wstąpił do Monachium i przeprowa­
dził w Berchtesgaden konferencję z ] 
Hitlerem. Następnie dłuższą rozmo­
wę przeprowadził min. Beck z nie- 
piieckim ministrem spraw zagranicz­
nych von Ribbentropem.

O wyniku rozmów ani też o te­
macie nie został wydany żaden ob­
szerniejszy komunikat

Pobyt min. Becka u Hitlera wy­
wołał wielkie zainteresowanie w za­
granicznych kołach politycznych. 
Prasa zagraniczna szeroko omawia 
konferencję w Berchtesgaden.

„Daily Telegraph“ wylicza tema­
ty dyskusji, według niego miały być: 
problem wspólnej granicy polsko-wę­
gierskiej, sprawa mniejszości nie­
mieckiej na Śląsku Zaolziańskim, o- 

- raz stosunki polsko-sowieckie. Po­
dobno strona polska jest zadowolona 
z wyniku rozmów, proroctwo jakiejś 
burzy na wiosnę zostało rozwiane.

„Times' zaznacza, że Polska nie 
przyłączy się do układu antykomu­
nistycznego i że Rzeszy zależałoby 
niewtąpliwie na pozyskaniu Polski 
dla swych planów antysowieckich, 
ale nie widać jakie korzyści może o- 
fiarować Berlin Warszawie. Nie na­
leży zatem spodziewać się żadnych 
zmian w polskiej polityce zagranicz­
nej po rozmowach w Berchtesgaden.

„Manchester Guardian" akcentu­
je, że Niemcom trudno byłoby zdo­
być poparcie Polski dla marszu Nie­
miec na Rosję i przypuszcza, że Ber- 

' lin chce pozyskać akces Polski do osi 
Rzym—Berlin oraz skłonić Warszawę 
do opuszczenia Ligi Narodów.

GOERING, CIANO, BECK 
I STOJADINOWlC

Z Berlina donoszą:
Według opinii dobrze poinformo­

wanych kół niemieckich, sobotnia 3- 
godzinna rozmowa między Hitlerem 
i Beckiem doprowadziła do pozytyw­
nych rezultatów. Jak tłumaczą te 
koła, Hitler miał wykazywać min. 
Beckowi, że cele polityki niemieckiej 
w Europie południowo-wschodniej w 
żadnym razie nie są zwrócone prze- 

4tciw Polsce. Koła niemieckie pod­
kreślają dalej, że istniejąca od pięciu 

■ lat pokojowa współpraca między 
Berlinem i Warszawą będzie nadal 
kontynuowana w dotychczasowym 
duchu.

Wreszcie poruszono także sprawę 
mniejszości polskiej w Niemczech i 
niemieckiej w Polsce oraz zagadnie­
nie Kłajpedy. Min. Beck nie sprzeci­
wiał się polepszeniu bytu ludności 
niemieckiej w Kłajpedzie, miał ied-

nak, wedle informacji ze źródeł nie­
mieckich, obstawać przy integralnym 
utrzymaniu statutu Kłajpedy, tudzież 
przy zasadzie regulowania tych spraw 
na zasadzie porozumienia z państwa­
mi zainteresowanymi, to zn. z Litwą 
i Polską.

Omówiono poza tym sprawę sytu­
acji w Europie południowo-wschod­
niej. Pod tym względem rozmowa 
miała mieć ogromne znaczenie. O- 
becnie oczekują, że nastąpią rozmo-

wy pomiędzy Niemcami, Polską i Lit­
wą. Poza tym wielkie znaczenie 
przypisują rozmowom między Goe- 
ringiem, min. Ciano, mm. Beckiem i 
premierem Stojadinowićem, które 
odbędą się 19 stycznia podczas polo­
wania urządzonego w Jugosławii 
przez prem. Stojadinovica. Nie jest 
wykluczone, że termin polowania 
będzie przesunięty, by móc te rozmo­
wy gruntownie przygotować.

Niezupełnie...
P. Popiel, pełniący obowiązki 

prezesa Stronnictwa Pracy, otrzy­
mał — jak donosi Polska Agencja 
Agrarna — list od Ignacego Pade­
rewskiego z życzeniami noworoczny* 
mi dla Stronnictwa Pracy.

W liście swym Ignacy Paderewstó

Ha sranie* a:sXo-w*lHrsMal
doszła da zbrojnego starcia

W święto Trzech Króli oddziały W ciągu dnia zajście, w którym
regularnego wojska czesko-słowac- udział brała i artyleria czeska, zo- 
kiego i oddziały ochotnicze ukraińskie stało zlikwidowane przez odparcie
podjęły atak na miasto Munkacz, le , 
żące tuż nad granicą węgiersko-kar- 
patoruską. Miasto Munkacz na pod­
stawie decyzji arbitrażu niemiecko- 
włoskiego przyznane zostało Wę­
grom. Decyzja ta nie zadowoliła rzą­
du karpatoruskiego, stąd próby zbroj-
nego zajęcia miasta.

'oddziałów napadających.
Rząd węgierski założył w Pradze 

ostry protest. Rząd praski oświad­
czył, że o niczym nie wiedział, twier­
dząc, że jest zajście jedynie lokalne.

Na propozycję rządu praskiego 
powołana została komisja, która całe 
zajście dokładnie zbada.

Władze niemieckie wysiedliły
przawftdcę PolakAw ze Śląska Opolskim

Znany przewódca Polaków na 
Śląsku Opolskim, rolnik Arkadiusz 
Bożek z Merklowic pod Raciborzem, 
wiceprezes Zw. Polaków, którego o- 
statnio pozbawiły władze niemieckie 
paszportu by nie mógł czynić wycie­
czek na polski Śląsk, otrzymał obec­
nie nakaz przesiedlenia się w głąb

Rzeszy, do takiego okręgu, gdzie 
ma Polaków.

nie

Władze niemieckie dały p. Bożko­
wi 4 tygodnie czasu na zlikwidowa­
nie swoich spraw majątkowych na 
Śląsku Opolskim.

Ten krok władz niemieckich nie 
wymaga komentarzy.

„Hit lii MII mr
Wielka mewa premiera Francji w Adlerze

stwierdza:
„z radością, że w ubiegłym rok* 

sprawa zjednoczenia narodu posu­
nęła się znacznie naprzód. Zna­
miennym tego dowodem są nastrój® 
obozu rządzącego. Świadomość, że 
bez współpracy z narodem rządzić 
państwem nie można, staje się coraz 
bardziej powszechna. Z początku 
nieśmiałe, obecnie głośne i mocne 
słowa padają coraz częściej. W du­
żym stopniu jest to zasługa Stronnic­
twa Pracy i jego światłych przewód- 
ców.“

Niezupełnie tak jest z ową zasłu­
gą Stronnictwa Pracy dla idei zjed­
noczenia narodowego. Mimo naszej 
sympatii dla Stronnictwa Pracy, 
musimy stwierdzić, że stronnictwo 
to w ostatnich czasach raczej osłabi­
ło swoją pozycję w kraju. Gdzież 
np. jest Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie, odpowiednik NPR, — albo 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe, 
odpowiednik Chadecji? Podczas 
wyborów parlamentarnych znalazły 
się jedną nogą w obozie rządzącym; 
wybierając kilkunastu swoich po­
słów i wzmacniając przez to obóz 
rządzący, w którym my znowu na­
strojów, sprzyjających rzetelnemu 
zjednoczeniu narodowemu, nie wi­
dzimy. Świat robotniczy więc wy­
myka się Stronnictwu Pracy z rąk. 
Wykazało się to przecież podczas o- 
statnich wyborów do rad miejskich 
w niektórych miastach. Podczas
tych wyborów PPS mogła się po­
szczycić wzrostem, i to dość poważ­
nym, głosów, oddanych na kandy- 

Czyżby
Daladier wygłosił podczas śniadania, 

wydanego na jego cześć w Algierze dłuż­
sze przemówienie. Na wstępie wyraził po­
dziękowanie za zgotowane mu przyjęcie w 
imieniu całej Francji, tej Francji, która 
kończy się w Kongo, a wpływ swój roz­
ciąga na kontynent azjatycki, Francji, 
która wydawać się może czasem cudzo­
ziemcowi jako wydana na pastwę niezgo­
dy, lecz która umie zawsze pokonać tę 
niezgodę nie tylko, gdy chodzi o jej ocale­
nie, ale i o ideały ludzkości, które nosi ona 
w sobie.

Dla Francji — mówił dalej premier — 
krew Arabćw, krew Kabylów, krew wszy­
stkich narodów, spieszących na nasz apel 
była przelana nie tylko za Francję, lecz 
za wszystkie narody, zaprzyjaźnione z 
Francją, w tej liczbie i za tych, którzy 
zdaje sie, zapomnieli o tym.

Francja nie straci nigdy przywiązania 
do swego ideału pokojowego. Jeżeli jed­
nak tłumaczy się jej stanowisko, jako o- 
znakę słabości, jako oznakę wyrzeczenia — 
to mówię: stop!

W końcu Daladier stwierdził: Nie tyl­
ko że nie ustąpię jednego morga z teryto­
rium tego Imperium, ale nie dopuszczę do 
procedur prawnych, które pragnęliby nie 
którzy wywołać. Mamy jedno tylko prag­
nienie — żyć w pokoju ze wszystkimi kra­
jami. Dla utrzymania pokoju ponieśliś­
my ciężkie ofiary. Jeżeli zgodziliśmy się 
na nie, to trzeba, by wiedziano, że przeciw 
wszelkiej próbie pośredniej odwołania się 
do siły przeciwstawimy zdecydowanie i 
wolę, której nic na świecie nie zdoła prze­
łamać.

datów socjalistycznych.
wzrosła liczba socjalistów w Polsce?
Gdzie tam. D® wzrostu głosów so­
cjalistycznych przyczynili się robot­
nicy chrześcijańscy, którzy w ten 
sposób zaprotestowali przeciwko ku­
maniu się działaczy robotniczych 
Stronnictwa Pracy z Ozonem. W róż­
ny sposób ludzie protesty swoje wy­
rażają. Prowadziliście nas pod pła­
szczykiem zawodowym do wyborów 
sejmowych, macie odpowiedź naszą 
w wyborach samorządowych —- mó­
wią robotnicy, którzy właściwi® 
chcieliby jako swoje stronnictwo u- 
ważać Stronnictwo Pracy.

Czy przez to sprawa zjednoczenia 
narodowego, rzetelnego zjednoczenia, 
posuwa się naprzód, gdy robotnik 
tak będzie skołowany? Chyba nie- 
zunełnia! St. K.



Str. 2 „Gazeta g k udziądzka

Co piszą inni

obniianla s!e czvteltMva Sazet na wsi
,WIELKIE" PLANY OZONU

Z zainteresowaniem śledziliśmy 
przebieg „plebiscytu", jaki urządził 
wśród swoich czytelników wychodzą­
cy w Poznaniu „Rolnik Polski". Czy­
telnicy mieli się wypowiedzieć, czy 
„Rolnik Polski" należy zamienić na 
pismo codzienne.

Plebiscyt wypadł na korzyść pis­
ma codziennego. Większość czytel­
ników tak się wypowiedziała. Zwy-
ciężyła jednakże mniejszość. Ano, 
żyjemy w takich czasach, w których 
zwycięstwo odnosi mniejszość.

W tym jednak wypadku mniej­
szość wysunęła takie argumenty, 
przeciwne wydawaniu codziennego 
pisma dla wsi, że entuzjaści musieli 
ustąpić.

I jakież to argumenty wysuwano? 
Otóż obok zubożenia wsi, przygnębie­
nia i braku czasu — mizerne funkcjo­
nowanie poczty na wsi

Sprawa wydawania dziennika dla 
wsi, jest sprawą b. ważną. Zajmie- 
my się nią osobno. Dziś pozostanie­
my przy poczcie.

Krakowski „U. Kurier Codzienny" 
powołując się na statystykę, ogło­

szoną w wyd. „Oświata polska", przez 
Szczepana Lewickiego — pisze tak:

„Porównując czytelnictwo gazet 
na wsi dziś i w roku 1928, dochodzi 
autor do stwierdzenia, że spadło ono 
conajmniej o połowę. Mniejsze jest 
ono nawet, aniżeli w czasach przed­
wojennej ciemnoty i ucisku/

Do tego twierdzenia dodamy, że 
jedną z przyczyn obniżania się czy • 
telnictwa gazet na wsi jest poczta 
polska.

Weżmy od początku: Spieszy się 
redakcja, aby materiał na czas przy­
gotować, — spieszy się drukarnia, 
aby gazetę jak najszybciej wydruko­
wać, — ekspedycja tylko czeka, aby 
gazetę, wychodzącą z maszyny spie­
sznie zapakować, — a Wydział Gazet 
na Urzędzie Pocztowym w Poznaniu 
dopilnowuje, aby gazety z Poznania 
regularnie i planowo odchodziły do 
poszczególnych urzędów pocztowych. 
Jak dotąd wszystko w porządku! Ale 
w drodze z urzędu pocztowego do a- 
bonenta coś się dzieje i... abonent na- 
próżno czeka na opłaconą przez sie­
bie gazetę. Są coprawda urzędy po­
cztowe, którym nie możemy nic za­
rzucić. Są coprawda i listonosze, 
którzy sumiennie spełniają trudny 
swój obowiązek. Ale jakżeż często... 
Pominiemy dziś te różne wypadki.

Abonent gazety się nie doczekał. 
Reklamuje. W międzyczasie powi­
nien otrzymać następny numer gaze­
ty. I tego nie ma. Znowu reklamu­
je. I tak w kółko, aż wreszcie pisze 
do wydawnictwa.

I czy to tylko z „Gazetą Gru­
dziądzką" się tak dzieje?

Przeglądaliśmy w nr. 2 „Wieś Pol­
ska" rubrykę „odpowiedzi redakcji". 
I ku raszemu zdum eniu zauważyliś­
my, że wydawnictwo tego pisma od­
powiada swoim czytelnikom, że ga- 
setę regularnie wysyła i dziwi się, 
dlaczego abonent jej nie otrzymał 
Dodajemy, że „Wieś Polska" to ty­
godnik Ozonu.

A więc i tu ta sama bolączka, to 
•emo nieregularne dostarczanie ga- 
sety dla wsi!

A dalej. Są okolice w Polsce, w 
których listonosz udaje się na wieś 
raz a najwyżej trzy razy tygodmo-

podniesienia czytelnictwa gazet na 
wsi? Jeżeli jeszcze w dodatku listo­
nosz, ten czy inny, do doręczenia ga­
zety nie przywiązuje żadnej wagi i 
często czeka, aż do dalej mieszkają­
cego adresata nazbiera się więcej 
przesyłek gazetowych?

Tu się musi coś radykalnie zmie­
nić!

„Gazeta Grudziądzka" wychodziła 
za czasów zaborczych i w czasach 
tych doprowadziła do 130 tysięcy a- 
bonentów. Dziś, w artykułach na te­
mat prasy polskiej w b. zaborze pru­
skim nazywa się „Gazetę Grudziądz­
ką" „największym fenomenem w 
prasie polskiej". (Patrz nr grudnio­
wy „Prasa"). A czyż byłoby to moż­
liwym, gdyby wówczas było tyle po­
wodów do utyskiwania na stosunki 
pocztowe na wsi?

Tak jest, czytelnictwo gazet na 
wsi będzie malało, i to tak długo, jak 
długo nie będzie innych stosunków 
pocztowych na wsi polskiej!

Ale cóż się do tych mizernych 
stosunków pocztowych na wsi przy­
czynia? Bądźmy szczerzy i powiedz­
my tak w interesie czytelnictwa ga­
zet na wsi, jak i w interesie Pań­
stwa, kilka słów prawdy.

Do tych stosunków przyczynia się 
kult niefachowości, na najwyższych 
szczeblach służbowych w pocztow- 
nictwie bardzo rozpowszechniony. 
(Ciekawą byłaby szczera statystyka, 
wykazująca ilu dygnitarzy poczto­
wych, mających prawo decyzji, jest 
naprawdę fachowcami).

Dalej rozpolitykowanie urzędni - 
ków pocztowych, a ściślej, wciąganie 
urzędników pocztowych wbrew ich 
woli do partii politycznej, — dawniej 
do BBWR-u, dziś do Ozonu! To są 
rzeczy, które się ukryć nie dadzą, a 
które bardzo ujemnie wpływają na 
tok urzędowania w pccztownictwie 
polskim. Urzędnik, który się w służ­
bie napracuje, powinien mieć wolny 
czas dla siebie. Jeżeli mu sumienie 
zezwala, niech sobie należy do Ozo ­
nu, nie naszą to rzeczą go sądzić. Ale 
wiemy, że w przeważającej części 
istnieje w tych wszystkich przynależ- 
nościach, zbiórkach itp. pewien na­
cisk, który nie zawsze dobrze wpły- 
wa na samopoczucie urzędnika. Rzecz 
jasna, iż w takich warunkach trudno 
mówić o idealnych warunkach pocz­
towych, zwłaszcza na wsi.

St. K.

W kilku wierszach
Z polityki wewnętrznej

Posłowie w mundurach.
Służby Młodych OZN noszą mundury. Po-

zesa „Teksas Oil Company". Pani Tork-
hild Riber rzuciła się z 35 piętra nowojor- 

CzłonkowieJ skiego niebotyka, stoczywszy przedtem1 7-1 fi 7 . _ 7 7 • 7 • 7 w i r » i
nieważ z grona tej organizacji w skład o- 
becnego parlamentu weszło kilku posłów, 
więc i posłowie ci nosić będą mundury or­
ganizacji, a nawet istnieje zamiar, ażeby 
zjawiali się w mundurach na posiedze­
niach Sejmu.

Czy tylko napewno? ZNP informuje, że 
żaden z nauczycieli, członków tegoż zwią­
zku, nie może brać czynnego udziału w 
Kołach Nauczycielskich, organizowanych 
przez Ozon, ponieważ ZNP nie angażuje 
się w pracach jakiegokolwiek stronnictwa 
politycznego. — A jak to było z BB? Albo 
podczas ostatnich wyborów parlamentar­
nych?

Proces prof. Stroński—prof. Kozłowski

walkę ze swą pielęgniarką, która ją od Sa­

odbędzie się w dniu 11 
rzut przynależności do 
wiony p. Strońskiemu 
skiego w „Polityce".

P. Norbert Barlicki

bm. Chodzi o za- 
masonerii, posta- 
przez p. Kozłow-

nie chce być pre-
zydentem m. Łodzi, na które to stanowisko 
chciały go wysunąć PPS i Klasowe Związ­
ki Zawodowe.

Zespół rolniczy Ozonu — utworzony w 
Klubie Parlamentarnym OZN z posłów i 
senatorów rolników — zbiera się 13 bm. 
Temat obrad i dyskusji będą zagadnienia, 
dotyczące rolnictwo. — Biedne to rolnic­
two! Wciąż się o jego zagadnieniach dy­
skutuje, — a opłacalności jak nie było, tak 
nie ma.

Ze świata
Brak tłuszczów w Sowietach spowodo­

wał zakaz ubierania noworocznych choinek 
świeczkami, których wyrób został zabro­
niony. Iluminacja może być dokonana 
tylko przy pomocy lampek elektrycznych.

W sowieckiej Azji Środkowej znalezio­
no rudę zawierającą nikiel, miedź, kobabt 
i wolfram.

W Niemczech kierownicy szkół, prezesi 
kół organizacji śpiewaczych itp. otrzymali 
w tych dniach oficjalną listę zabronionych 
pieśni, których tekst lub melodia stworzo­
ne zostały przez Żydów. Obok zakazu po­
pularnej pieśni Loreley, na indeksie zna­
lazły się melodie Mendelsohna, Mosentha- 
la, Straussa Oskara i innych.

W związku ze strajkiem 11 tys. szofe­
rów taksówek nowojorskich, zmobilizowa­
no całą policję nowojorską, liczącą 19 tys. 
policjantów.

Wielką sensację wywołało w towarzys­
kich kołach Nowego Jorku samobójstwo
34-letniej żony multimilionera Ribera, pje- pokładu do morza.

mobójstwa powstrzymała. Przyczyną sa­
mobójstwa był „rozstrój nerwowy".

W wykonywaniu umowy handlowej 
polsko-niemieckiej Niemcy dokonują dal­
szych zakupów w Polsce. W ciągu naj­
bliższego kwartału przewidziany jest za­
kup papieru za 1.200.000 zł.

W Kijowie zapadł wyrok sakzujący 5-iu 
byłych urzędników komisariatu spraw we­
wnętrznych autonomicznej republiki Moł­
dawskiej: Juffego, Wolkowa, Szpica, Czi- 
czikala i Koslenkiego na karę śmierci za 
kontrrewolucyjną działalność. Urzędnicy 
wymienieni wsławili się braniem łapówek 
i denuncjowaniem niewinnych obywateli, 
w wyniku czego 8 osób zostało skazanych 
na śmierć przez rozstrzelanie.

W Berlinie stracono małżonków 
Schoenwald, którzy zamordowali i obra­
bowali w początku listopada ub. r. w Ko­
lonii listonosza, a na kilka minut przed 
tym pozbawili życia przez zastrzelenie 
właścicielkę mieszkania, do którego spro­
wadzili się jako sublokatorzy.

Nad granicą austriacko-słowacką utwo­
rzył się na Dunaju olbrzymi zator lodowy 
wysokości kilku metrów, którego długość 
wynosi już około 20 km. W Wiedniu i pod 
Wiedniem czynione są gorączkowe przy­
gotowania, mające zapobiec wylewowi 
rzeki.

W Niemczech zarządzona została kon­
fiskata majątku towarzystwa młodzieży 
katolickiej męskiej oraz pokrewnych or­
ganizacji katolickich. Zarządzenie to o- 
bejmuje teren archidiecezji kolońskiej i 
diecezji akwizgrańskiej. Skonfiskowano 
nie tylko pieniądze ale i wszelki inny ma­
jątek, przekazując go skarbowi pruskiemu.

Przemysł niemiecki odczuwa brak wy­
kwalifikowanych sił zarówno robotniczych, 
jak i kierowniczych. Jak obliczono, w nie­
mieckim przemyśle brak około 50 tys. in­
żynierów i techników.

W Paryżu spłonął dancing „Casanova", 
przy czym dwie osoby poniosły śmierć, a 
dwie zostały ciężko poparzone.

Policja paryska unieszkodliwiła fałsze­
rza pieniędzy, który wypuścił fałszywych 
banknotów funtowych i dolarowych na 
20 milionów franków.

Niemiecki okręt motorowy „Elsa Ess- 
berg" z Hamburga dostał się w pobliżu 
przylądka Mendocino koło północnych wy- 
rzeży kalifornijskich, w zasięg gwatłownej 
burzy, która spłókała trzech marynarzy z

„Słowo" wileńskie donosi z War* 
szawy o „wielkich" planach ustawo* 
dawczych Ozonu:

„Ferie świąteczne mimo nieobecności 
gen. Skwarczyńskiego i płk. Wendy, po­
wracających do stolicy w dniu dzisiej­
szym, nie przerwały przygotowawczych 
prac ustawodawczych kierownictwa Ozo­
nu. Prowadzone są one w całej pełni nia 
tylko w biurze planowania, które znajdu­
je si ęjeszcze ciągle w stanie pewnej dezor­
ganizacji, ile w sztabie Ozonu. Tutaj naj­
ważniejsze sprawy skupiły się w wydziale 
politycznym, na czele którego stoi poseł 
Doellinger, będący równocześnie z tego ty­
tułu formalnie zastępcą płk. Wendy w 
czasie jego nieobecności.

Obecnie prace wydziału politycznego 
skoncentrowały się nad projektem ustawy 
o prawach obywatelskich. Prace te nie są 
jeszcze zakończone, nie mniej jednak ta 
informacje, które przedostały się, o zasa­
dach projektu, brzmią tak rewelacyjnie, 
iż zainteresują niewątpliwie opinię pu­
bliczną.

Projekt Ozonu przewiduje więc trzy 
grupy obywateli:

Do pierwszej należą obywatele naro­
dowości polskiej, — do drugiej obywatele 
narodowości niemieckiej i słowiańskich, —* 
do trzeciej żydzi.

Każda z tych grup została inaczej po-' 
traktowana. A więc grupa pierwsza, na­
rodowości polskiej, korzystać ma z pełni 
praw obywatelskich. W drugiej grupie 
tylko ci obywatele korzystać będą z pełni 
praw, którzy wypowiedzią się bez zastrze­
żeń za pełną współpracą z Państwem 
Połskirń. * W tym celu zostałby wśród tych 
mniejszości przeprowadzony plebiscyt w 
postaci „za“ czy „przeciw" współpracy z 
Państwem. Te grupy mniejszościowe, któ­
re wypowiedziałyby się w czasie plebiscy­
tu przeciw współpracy z Państwem, zo­
stałyby bardzo poważnie ograniczone w 
swych uprawnieniach obywatelskich. — 
Wreszcie grupa żydowska według projek­
tu ma być pozbawiona z zaołżenia, że po­
byt ludności żydowskiej na terenie Polski 
ma charakter przejściowy i dlatego żydzi 
nie mogą mieć żadnych uprawnień, przy­
sługujących tubylcom.

Projekt powyższy po zakończeniu prae 
stanie się przedmiotem rozważań władz 
Ozonu. Należy przypomnieć, że w kołach 
rządowych istnieje, projekt przewidujący 
wprowadzenie . tymczasowego obywatel­
stwa dla żydów, ale nie wszystkich, tylko 
dla tej grupy żydów, która otrzymała o- 
bywatelstwo polskie po roku 1918-ym, a 
więc głównie w roku 1926.“

Podajemy powyższe dlatego, aby 
Czytelnikom pokazać, czym się to 
nie zajmuje Ozon. Nad naiwnością 
tych „wielkich" planów ozonowych 
nie potrzebujemy się rozwodzić. 
Chodzi im prawdopodobnie o to, aby 
jak najdalej odsunąć najważniejszą 
sprawę: zmiana ordynacji wyborczej!

Pod Bilbao (Hiszpania) oderwał się wa­
gon kolejowy od pociągu i wpadł w prze­
paść. Siedem osób poniosło śmierć na 
miejscu, zaś dwadzieścia osób doznało 
ciężkich obrażeń.

Dr K. Blodgett z Instytutu Badań Nau­
kowych tw Nowym Jorku wynalazł szkło 
zupełnie" niewidzialne, które przepuszcza 
99 pYoc. światła. Najbardizej przeźroczy­
ste szkło przepuszczało dotąd 92 proc, 
światła. Wynalazca zapewnia, że niewi­
dzialne szkło nadawać się będzie w pier­
wszym rzędzie do wszelkich przyrządów
optycznych.
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Wieś małopolska zaopatruje datle 
element niepolski

W organizacji spółdzielczego han­
dlu rolniczego posuwamy się na tere­
nie Małopolski Wschodniej olbrzymi­
mi krokami naprzód. Wykazują ta 
obroty placówek spółdzielczych, któ­
re za r. 1938 osiągną prawdopodob- 

*nie 75 miln. zł wobec 54,5 miln. w 
1937 r., a 35.400.000 w 1936 r. Zda­
wałoby się zatem, że przy tego ro­
dzaju wynikach organizacje spół­
dzielcze powinny cieszyć się szcze­
gólnym poparciem i uznaniem ich 
pracy ze strony czynników miarodaj­
nych. W rzeczywistości sprawa ta 
przedstawia się conajmniej skromnie.

Przypatrzmy się np. hurtowniom 
soli, które rozdziela Polski Monopol 
Solny w Warszawy. Prawie we wszy­
stkich powiatach pracują hurtownie 
spółdzielcze pod nazwą składnic Kó­
łek Rolniczych czy rolników. One 
też przede wszystkim winny posiadać 
hurtownie soli, gdyż głównym od­
biorcą soli jest wieś. Sól i cukier bo­
wiem, to dwa podstawowe produk­
ty sprzedaży. Cukier, który, na­
wiasem mówiąc, sprzedaj e się pra­
wie bez żadnego zarobku, prowadzą 
pw! dziś wszystkie hurtownie spół­
dzielcze. Natomiast solą, której 
sprzedaż daje doskonały zarobek, 
handluje w większości wypadków e- 
lement niepolski. A więc w Jaworo- 
wie — Pinkas Deutscher, w Kolbu­
szowej — Mendel Diller, w Rzeszo­
wie — Lifschiitz, w Borszczowie, 
Czortkowie i Zwaniu Pustem — Mar- 

- kus Salzsinger, w Kopyczyńcach — 
Horowitz, w Radziechowie — Natan 
Gottlieb, w Busku — Mojżesz Seiden, 
w Horodence — Dawid Sanderer, w 
Gródku Jagiellońskim — Towarzy­
stwo Żydowskich Wdów i Sierot Wo­
jennych, w Rozwadowie, Śniatynie, 
Tłumaczu, Ottyni i Stanisławowie — 
inni o podobnych nazwiskach.

W każdej z wymienionych 16-tu 
miejscowości znajduje się polska pla­
cówka spółdzielcza i każda z nich pi­
sze podania, prośby i memoriały o 
nadanie jej hurtowni soli — zawsze 
daremnie.

A czy inaczej było z naftą?
Dopiero ostatnio, po trzyletnich 

ciągłych staraniach zdecydował się 
„Polmin" sprzedawać naftę w cyster­
nach Związkowi Handlowemu Spół­
dzielni, Składnic i Sklepów Kółek 
Rolniczych. Poprzednio nie mógł, bo 
miał zawartą umowę z Centrosoju- 
szem, a i dzisiaj jeszcze nie sprzeda- 
je nafty na powiaty środkowe, bo ma 
z „kim innym" zawarte umowy.

Bardzo korzystne są kontyngenty 
na import towarów kolonialnych, jak 
herbata, kawa, pieprz, cynamon, wa­
nilia. Związek Handlowy stara się 
o przydziały, pisze memoriały, dosta- 
je obietnice, a efekt: przydział 25 kg 
pieprzu, czy 200 kg wanilii!!

Przyszedł rozdział sprzedaży wy- 
robów tytoniowych. Nie mówi się 
już o hurtowniach, ale o zwyczaj- 
nych miejscach sprzedaży drobnico­
wej. Ileż starań i interwencji — by 
otrzymały je sklepy Kółek Rolni­
czych! A ile ich nie dostało!

Eksportuje się gęsi i kury. Otrzy­
mała w pewnej ilości kontyngenty 
eksportowe spółdzielnia „Dostawa" 
we Lwowie. Tam, gdzie zorganizo­
wała spędy gęsi, cena od razu zwyż­
kowała z 2—3 zł na 3—4,50 zł. Dla 
podniesienia standartu sprowadziła 
spółdzielnią odpowiednie gesiory.

0Qib!e waruekf pracy paWel
które rozprowadza Lwowskie Towa­
rzystwo Rolnicze. Czy polepszenie 
jakości eksportowego drobiu dało się 
zauważyć w latach ubiegłych, gdy 
cały eksport z Małopolski Wschod­
niej znajdował się w rękach prywat­
nych? Czy skutkiem tego kontyngent

Jak hitlerowcy „rozwiązali 
sprawa Kościoła w Wlodnlu

W marcu r. ub. nazajutrz po przy­
łączeniu Austrii, można było czytać 
na kioskach w Wiedniu o nawróce­
niu się kardynała Innrtzera na wier­
ność do „Trzeciej" Rzeszy. Komuni­
kat kończył się słowami: „Heil Hit­
ler".

Obrady Stronnictwa Ludowego 
w Krakowie

Kraków, 8. I. (PAA) Dnia 4 bm. 
odbyło się odroczone swego czasu 
pełne posiedzenie zarządu okręgowe­
go Stronnictwa Ludowego na Mało­
polską i Śląsk. W obradach wziął u-

Cshilgdt
„Węderii nów I

nie powinien być odpowiednio wy­
soki? Podobnie przedstawia się spra­
wa przy eksporcie trzody chlewnej 
do Niemiec. Uruchomiono we Lwo 
wie spółdzielnię „Górskie Zioła". W 
oparciu o Okręgowe Towarzystwo 
Rolnicze zorganizowano po wsiach

Równo pół roku później banda 
młodzieży hitlerowskiej i A. S. na- 
padła na pałac kardynała, zdemolo­
wała urządzenia wewnętrzne — wy­
grażała kardynałowi, wyrzuciła z ok­
na jego doradcę, który później umarł 
od odniesionych ran.

dział przybyły z Warszawy prezes 
NKW Maciej Rataj. Z przebiegu o- 
brad nie ogłoszono żadnego komuni­
katu.

konfiskaty „
miesiącu konfiskatę, „Wyboru mów 
i pism W. Witosa".

Lwów, 8. I. (PAA) Sąd Okręgowy | 
we Lwowie cofnął zarządzoną w ub. |

Jak s’s rozwlla Ozon
W Środzie, w Wielkopolsce, na 

wielkiej sali Domu Społecznego od­
było się zebranie organizacyjne Ozo­
nu. Zebranie zwołano za zaprosze­
niami wysłanymi do wszystkich soł­
tysów, radnych gminnych itd.
Na zebranie jednak zjawili się pp. 

Starosta pow., dyrektor Gimnazjum, 
b. wójt Lesiński, Firlej i Chłapow­
ski obszarnicy, oraz 1 sołtys i chłop, 
który się tam przypadkiem znalazł.

Mimo tak „wielkiego" udziału 
wybrano władze powiatowe. Preze-

sem został p. Firlej skarbnikiem zro­
biono nieobecnego na zebraniu wójta
ze Środy. Sekretarzem zaś mianowa­
no owego przypadkowego chłopa — 
mimo, że ten nie zgodził się na nomi­
nację.

Takie samo zebranie odbyło się 
w Nekli — z tym, że ilość obecnych 
na nim była jeszcze mniejsza.

Życzymy powodzenia w Nowym 
Roku w pracy tak „obfite" plony 
wydającej.

Bi De !Hr suiima M»t
Główna komisja wyborcza w Krakowie 

ogłosiła ostateczne wyniki wyborów do 
Rady Miejskiej w Krakowie.

Uderza — w porównaniu z wyborami z 
1933 r. — spadek liczby głosów, oddanych 
na listę OZN. W. dniu 10 grudnia 1933 
BBWR uzyskał 43 tys. głosów. Obecnie 
tylko 23.000 i to łącznie z Blokiem. Szcze­
gółowa analiza wyników wyborczych po­
zwala z zupełną dokładnością stwierdzić, 
że utracone 20 tys. wyborców sanacyjnych 
przeorientowało się jak następuje: 7.500 
przeszło do PPS, 8.000 przerzuciło się do 
Stronnictwa Narodowego, 1500 głosowało

Państwowy Bank Rolny za cenę 
4.800.000 złotych przejął szereg majątków 
z rąk prywatnych o ogólnym obszarze 
6.230 ha, które zostaną w najbliższym cza­
sie rozparcelowane. Parcelacja przepro­
wadzona będzie pod kątem podniesienia 
polskiego stanu posiadania na terenie Ślą­
ska. Część przeznaczonych na parcelację 
gruntów sprzedana zostanie dntvchczaso- 

plantacje ziół i spółdzielnia zaczęła 
się dobrze rozwijać. Co się dzieje? 
Przeszkadzało to dotychczasowym 
monopolistom, wynaleziono więc sta­
rą austriacką ustawę, gdzieś z 1860 
roku i sklep spółdzielni został zam­
knięty na szereg miesięcy.

Przytoczono tu zaledwie garść 
przykładów; ilustrują one jednak wy­
mownie ciężkie warunki pracy pol­
skiej spółdzielczości w Małopolsca 
Wschodniej. By temu kres wreszcie 
położyć — potrzebne są nie słowa, 
lecz czyny!

■w

Ale nowi władey Austrii jeszcze 
udawali wtedy, że to nie ich dzieło. 
Odżegnywali się od sprawców, doko­
nali dla pozoru kilku aresztowań, za­
przeczali, jakoby nałożyli na kard. 
Innitzera areszt domowy. Zapew­
niali wciąż, że są obrońcami religii, 
że chcą tylko, by religia nie pomie­
szała się z polityką, ponieważ na tym 
tylko czystość religii ucierpiałaby.

na różne listy „dzikie", 3.000 wstrzymało 
się od głosowania i pozostało w domu.
15.000 podań o łaskę do Pana Prezydenta

Opracowywane są ciekawe zestawienia 
dotyczące podań wpływających za pośred­
nictwem władz wymiaru sprawiedliwości 
do kancelarii cywilnej Pana Prezydenta 
RP w sprawie ułaskawienia skazanych 
prawomocnymi wyrokami sądowymi, oraz
w sprawie zabiegów o 
zwolnienie więźniów. W 
o łaskę Głowy Państwa 
15.000 osób, o darowanie 
czonych kar 231.000 osób.

przedterminowe 
ciągu roku 1938, 
zabiegało około

na Śląsku
wym drobnym dizerżawcom rolnym, więk­
szość zaś zarezerwowana będzie dla par­
celacji osadniczej.

W okresie minionego dwudziestolecia 
niepodległości Polski rozparcelowano na 
terenie woj. śląskiego 24.000 ha gruntów 
zarówno w parcelacji rządowej, jak i pry 
watnej.

Obecnie zarzucono i te pozory. Wi 
Wiedniu zaczyna się mówić otwarcie, 
o duchu nowo-niemieckim. W ostat— 
nich dniach grudnia „Gauleiter" 
Wiednia o „prawdziwie niemieckim" 
nazwisku Odilo Globocnik wygłosił 
przed przedstawicielami kilku nie­
mieckich pism prowincjonalnych re­
ferat o sytuacji w Austrii. O stosun­
ku do Kościoła mówił referent krót­
ko, ponieważ sprawę tę już — załat­
wiono. W jaki sposób załatwione?

„Kardynał Innitzer — mówił Glo­
bocnik — nie jest dla nas żadnym 
zagadnieniem. Kardynał usiłował 
niedawno politykować, wtrącał się 
do spraw państwa. Ale bardzo zdro­
wo myśląca ludność Wiednia, która 
pod wpływem systemu wysubtelniła 
swój słuch (!), wzięła to kardynałowi 
za złe. W krótkim przeciągu czasu 
52 tysiące mężczyzn i kobiet wystą­
piło z Kościoła. To była najmocniej­
sza odpowiedź i najlepszy protest.

Wypadki rozwinęły się tedy szyb­
ko. O porozumieniu Kościoła z par­
tią, które w marcu głosił kard. Innit­
zer, oddawna już nie ma mowy. Ale 
też obrona religii, wypisana na sztan­
darze hitlerowców, ustąpiła miejsca 
w walce z religią, agitacji przeciw 
Kościołowi i za wystąpieniem z nie­
go. W taki to sposób hitlerowcy 
„rozwiązali" sprawę stosunku swego 
do Kościoła.

Globocnik po za tym oświadczył 
jeszcze, że hitlerowcom udało się tak­
że podnieść moralność.

Przestępstwa kryminalne spadły 
w ciągu 5 miesięcy o 28 proc. — 
twierdził Globocnik — kradzieży w 
tym sardem czasie było o 3661 mnie], 
ponieważ nędza nie zmusza nikogo 
więcej do kradzieży.

Czy istotna moralność hitlerow' 
ska przyczyniła się do tak znacznego 
spadku kradzieży? W ciągu wspom­
nianych 5 miesięcy rozegrały się w 
Wiedniu straszne pogromy, nastąpiły 
plądrowania sklepów, podpalania, o- 
krucieństwa bezecne. Była tedy dla 
wszystkich elementów przestępczych 
rzadka okazja do działania bez oba­
wy kary i... znalezienia się w staty­
styce kryminalnej!

O tak, w Wiedniu poczyniono po­
stępy’-
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0 wspólna obronę prestiżu Polski 
w Zjednoczonych Am. Póln.

ne momenty są oczywiście wyklu­
czone. Podnoszenie ich dorywcze w 
ciągu ostatnich dwunastu lat dało u- 
jemne rezultaty. Dzisiaj więc we 
wspólnym interesie momenty te mu-

szą być usunięte, jako wywołujące 
rozterkę wewnątrz wychodżctwa 
polskiego, która się już zaznaczyła w 
wielu wypadkach, a ostatnio podczas 
zjazdu dziennikarzy polskich w Chi-

Waszyngton, 5. I. (PAA) Z kół 
zazwyczaj dobrze poinformowanych, 
dowiadujemy się, że omawiana jest 
możliwość współpracy z wychodź- 
ctwem, celem wspólnej akcji obrony 
prestiżu Polski na terenie Stanów 
Zjednoczonych. Wroga Polsce pro­
paganda zawładnęła ostatnio szpalta­
mi bardzo poczytnych organów pra 
sy amerykańskiej. Nieprzychylne 
sfery żydowskie chwilowo zamilkły; 
na ich miejscu wykwitło zagadnie­
nie ukraińskie, w postaci godzącej w 
całość Rzeczypospolitej.

Równocześnie wysuwanie sprawy 
Pomorza, jako spornej, oraz w. m. 
Gdańska, odbija się niekorzystnie na 
opinii amerykańskiej w odniesieniu 
do nienaruszalności naszego stanu 
posiadania.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że akcja ta jest inspirowana 
przez koła bardziej wpływowe niż 
miejscowe sfery wychodżctwa ukra­
ińskiego, które samo nie potrafiło 
sformować jednolitego frontu anty- 
polskiego.

Dorobek wychodżctwa polskiego 
wewnątrz społeczeństwa amerykań­
skiego jest jeszcze skromny. Nie- 
mniej jednak istnieje możliwość 
współpracy, opartej na określeniu 
tych punktów, których obrona nie
wchodzi w konflikt z obowiązkami 
obywateli amerykańskich, pochodze­
nia polskiego wobec ideologii, będą­
cej u podstaw sposobu rządzenia się 
Stanów Zjednoczonych. Wszelkie in-

Według urzędowych zestawień, wywóz 
ribóć z Polaki w listopadize ub. roku przed­
stawiał się następująco: żyta — 25.150 ton. 
4$. o 8.777 ton więcej niż w październiku 
ab. roku. Jęczmienia wywieziono — 22.824 
■ton, tj. o 4.959 ton więcej niż w paździer 
•&u ub. roku. Mąki pszennej wywiezio- 
«o w listopadize 3.827 ton, podczas gdy w 
październiku 3.567 ton, mąki żytniej 4.105 
ton, w październiku — 3.138 ton.

Parcelacja zarżanych malaików
Opracowany przez rząd projekt 

ustawy o parcelacji zadłużonych nie­
ruchomości ziemskich w istotnej 
swej części dotyczy nieruchomości, 
których zadłużenie przekracza 100 
procent ich wartości szacunkowej, a 
właściciele nie wywiązują się z zobo­
wiązań płatniczych. Nieruchomości 
te mogą być przekazane Państwowe-

Prawie w każdym okrętu 
wyborczym m, Łodzi 

protest wyborczy
Łódź, 7. I. (PAA) W dniu 2 stycznia br 

zostało zgłoszonych do Głównej Komisji 
Wyborczej w Łodzi pięć protestów w róż­
nych okręgach wyborczych.

Dnia 3 stycznia br. zgołszony został 
dalszy szósty protest, a równocześnie za­
powiedziano wniesienie dalszych 4—5 pro­
testów, tak, że w każdym niemal okręgu 
wyborczym wybory zostały by zaprotesto­
wane. Żadne z ugrupowań politycznych 
nie przyznaje się do tych protestów, choć 
wiadomym jest, że wnoszą je wyborcy 
polscy.

Komitet PPS i Klasowych Związków 
Zawodowych, posiadający większość w ra­
dzie, dążąc do jak najrychlejszego ukon­
stytuowania się władz miejskich z wybo­
rów nie zgołsił żadnego protestu, jak i 
stworzyły by uzasadnienie prawne. Rów­
nież Stron. Narodowe kategorycznie wy­
powiedziało się przeciw składaniu prote­
stów, wychodząc z założenia, że wpraw­
dzie ułatwia to dojście do władzy Zarzą­
dowi Miejsikemu z wyborów (socjalistycz-

w««ła$ projektu ustaw 
mu Bankowi Rolnemu, o czym decy­
duje urząd rozjemczy. Prawo wystę­
powania z wnioskami w tej sprawie 
do urzędu rozjemczego służy m. in. 
wojewodzie.

Prawa wierzycieli zabezpieczone 
są wpływami z parcelacji, które skła­
da się do depozytu sądowego, celem 
podziału pomiędzy wierzycieli. Pew-

nemu), ale z drugiej strony zakończyć mo­
że kilkuletnie rządy komisaryczne i do 
prowadzi do rzeczywistego samorządu. 
Zjedn. Świat Pracy Chrz. Kom. Nar. i 
Kom. OZN, stanowiące 3 grupy OZN ofi­
cjalnie też protestów wyborczych nie 
składają, nie zaprzeczają jednak, że wy­
borcy z tych list mogli zgodnie z przysłu­
gujących im prawem we właściwym za­
kresie także protesty zgłosić. Ostatecznie 
sytuacja kształtuje się tak, że mimo ofi­
cjalnego wstrzymania się Stronnictw od 
protestów, protestów tych zgłoszono znacz­
niejszą liczbę, co wstrzyma zatwierdzenie 
wyborów i rozpoczęcie normalnych prac 
ciał samorządowych.

Polska Ludowa — 
to Polska 

mocarstwowa
3O0O00OO00O0OOOOO0OGOOOGGOOO 

cago. W możliwości współpracy wy- 
chodźctwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych z miarodajnymi czyn­
nikami przede wszystkim powołany­
mi do obrony interesów państwa 
leży skuteczniejsze niż dotychczas 
informowanie opinii amerykańskiej 
o pokojowej roli narodu i państwa 
polskiego w Europie i na całym 
świecie.

nym pogorszeniem praw wierzycieli 
w prównaniu z ich sytuacją przy 
egzekucji z nieruchomości jest wy­
płata części wierzytelności nie w go­
tówce, lecz w obligacjach 3 proc, 
państwowej renty ziemskiej.

Nabywcy działek z parcelacji bę­
dą mogli bowiem tylko część ceny 
płacić w gotówce (z reguły jednak 
nie mniej — według projektu ustawy 
— niż 30 proc.), na pokrycie zaś re­
szty ceny kupna otrzymają pożyczki 
w obligacjach państwowej renty 
ziemskiej. W tym samym stosunku 
otrzymają wierzyciele spłatę swych 
należności częściowo w gotówce, czę­
ściowo w obligacjach.

Projekt ustawy przewiduje 3-let- 
ni termin do zakończenia parcelacji 
— z tym, że jeżeli termin ten nie bę­
dzie zachowany, nieruchomość winna 
być nabyta przez fundusz obrotowy 
reformy rolnej lub sprzedana z licy­
tacji.

Omawiany projekt zawiera po­
nadto przepisy, które bez stosowania 
przymusu pozwolą na racjonalną 
parcelację majątków mniej zadłużo­
nych. Będzie to parcelacja komiso- 
wa, prowadzona 
Bank Rolny na 
nieruchomości, 
cji — podobnie 
przymusowej —

przez Państwowy 
wniosek właściciela 
Przy takiej parcela- 
jak przy parcelacji 

- działki . wydziela
się bez obciążeń, a za obciążenia od­
powiadają złożone do depozytu wpły­
wy z parcelacji. Warunki sprzedaży 
i pomoc kredytowa dla nabywcy są 
takie, jak przy parcelacji przymuso­
wej nieruchomości, zadłużonych po­
nad 100 procent.

-JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli

— Owszem, owszem! — pod­
chwycił ^zadzierzyście nauczyciel. — 
Kupiliście ją przecież nie za własne 
pieniądze, ale za pożyczane. A kto 
dał wam tę pożyczkę, panie Strecke? 
•Fundusz pomocy dla Niemców 
wschodnich. A gdzie znajduje się 
zarząd tego Funduszu? W Berlinie, 
panie Strecke. Tak i dlatego nie ma­
cie prawa mówić, że nic was nie ob­
chodzą Niemcy z Rzeszy. Tó oni po­
magają wam przecież.

Kolonista poszedł do domu jak 
Zmyty, a dr Johnke do tygodniowe­
go raportu, przeznaczonego dla urzę­
du do spraw Niemców wschodnich, 
nie omieszkał na tle tej rozmowy 
Wtrącić uwagi, że — jego zdaniem — 
na stare pokolenie groblan nie ma co 
liczyć, że całą uwagę trzeba zwrócić 
■wyłącznie na młodzież, no i że kapi­
tały Funduszu Pomocy należałoby 
przeznaczać nie na pożyczki grunto­
we dla starych kolonistów, bo to jest 
bezcelowe, ale raczej zużytkować je 
na ośwjatę i propagandę wśród mło- 

Raport ten, w przeciwieństwie do 
poprzednich, utrzymany w tonie 
śmiałym, narzucającym zdanie auto­
ra, nie pozostał bez skutku. Z Berli­
na, jak zwykle, w kopercie małozna- 
nej księgarni, nadeszło niebawem 
pismo, w którym kierownik odpo­
wiedniego resortu wielkiego Ostam- 
tu wyrażał młodemu nauczycielowi 
pochwałę za jego spostrzegawczość 
i za dotychczasową niezwykle owoc­
ną działalność propagandową w ko­
lonii Na Grobli, wspominał z uzna­
niem o założeniu przez Johnkego 
Związku Czcicieli Wotana stwierdza­
jąc, że organizacja tego rodzaju mo­
że mieć niezmiernie korzystny wpływ 
na charakter młodzieży dorastającej. 
Serię pochwał kończyła sugestia o 
nagrodzie i odznaczeniu, po czym na­
stąpiło krótkie ale dobitne zdanie, 
którym kierownik wydziału zwracał 
uwagę autora raportu na nienaru- i 
szalność zasad polityki Funduszu 
Pomocy.

Młody nauczyciel był z początku 
nołechtany w swej ambicji, ale

przeczytawszy list po raz drugi, zro­
zumiał prawdę. To nie była pochwa­
ła, ale raczej nagana, a w każdym 
razie przestroga.

— Nie wolno d nas krytykować 
— brzmiała istotna treść pisma, jaką 
czytał między wierszami. — Jesteś 
przecież tylko żołnierzem — wyko­
nawcą naszych rozkazów.

Po raz pierwszy urząd państwa, 
które uważał za swoją prawdziwą 
ojczyznę, dał mu do zrozumienia, że 
jest tylko pionkiem, kierowanym 
ręką, która miała pozostać daleką i 
tajemniczą. Małym, nic nie znaczą­
cym pionkiem był przy swomi dum­
nym tytule „wodza“, którym obda­
rzyła go garstka niedorostków wiej­
skich. Wobec Berlina był niczym. 
Był tylko jednym z tysięcy „Propa- 
gandaleute“, co od czasu utrwalenia 
się w Trzeciej Rzeszy regimu hitle­
rowskiego, rozbiegli się po ziemiach 
Rzeczypospolitej, aby szczepić ducha 
Germanii Zwycięskiej w dawnych 
koloniach niemieckich, założonych 
nad Wisłą przez Sasów i tych no­
wych, które powstały w czasach zna­
cznie późniejszych pod wpływem 
przemożnego „Drang nach Osten“, 
przy głupio życzliwym popardu rzą­
du petersburskiego.

Ach, to był jednak plan genialny.

Świadomość, że pomimo wszystko 
miał być uczestnikiem realizacji tak 
wielkiej idei, koiła zranioną duszę 
doktora Johnkego. Toż Niemcy 
narodowo - socjalistyczne wcielały w 
życie pomysł Wielkiego Fryca, ale 
zmodernizowany i znacznie ulepszo­
ny. Im nie chodziło już tylko o sa­
mo „wielkie księstwo" poznańskie, 
Śląsk i Pomorze. O, nie. Macki no­
wego polipa znad Szprewy miały się­
gać daleko w głąb Polski, wszędzie, 
gdzie tylko na mapie narodowościo­
wej pstrzyły się liczne wysepki 
osiedli niemieckich. Wiele z tych 
wysepek zniknęło, niestety, z bie­
giem lat, rozpłynęło się w zachłan­
nych falach polskiej asymilacji. Te, 
które się ostały, trzeba było ratować. 
Z każdej trzeba było uczynić obóz 
warowny, niezdobytą twierdzę, po­
dobnie jak to czynili Rzymianie w 
kraju podbitym, względnie mającym 
ulec podbojowi. No, a każda twier­
dza musiała, oczywiście, otrzymać 
swego „wodza", pod którego czuj­
nym okiem wychowywały się nowe 
zastępy bojowników kultury ger­
mańskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wybory do Rad Powiatowych
I
 „Zgłoszenie kandydatów na radnych 

powiatowych kolegium wyborczego 
gminy Jaraczew:My niżej podpisani zgłaszamy nastę­

pujących kandydatów na radnych powia­
towych:1. Jan Nowacki — syn Jana i Marii — 

lat 35, zamieszkały w Jaraczewie,
2. Marcin Wojtkowiak — syn Antonie­

go i Rozalii — lat 50, zamieszkały 
w Goli.

Na pełnomocnika niniejszego zgłosze­
nia wyznaczamy p. Jakubowicza Józefa, 
którego upoważniamy do porozumienia się 
z Komisją wyborczą.

Jaraczew, dnia 15 marca 1939. 
Podpisy. “

II. Przy wyborze 3 lub więcej 
radnych powiatowych, przez jedno 
kolegium wyborcze zgłasza się listę, 
która tak samo wygląda jak powyż­
sze zgłoszenie z tym, że w nagłówku 
ma napis — lista kandydatów. Lista 
również musi zawierać tę ilość na­
zwisk, ilu ma być wybranych rad­
nych powiatowych (inaczej niż przy 
wyborach do gromady i gminy, gdzie 
obowiązywała podwójna liczba na­
zwisk). Podpisać muszą listę 1/6 usta­
wowej liczby członków kolegium wy­
borczego, jeżeli kolegium to obejmu­
je tylko jedną gminę, bądź 1/8 — je­
żeli kolegium obejmuje 2 lub więcej 
gmin. Podpisywać wolno tylko jed­
no zgłoszenie lub listę, pod grozą u- 
nieważnienia podpisu na wszystkich 
zgłoszeniach, a co za tym idzie i u- 
nieważnienia zgłoszenia, lub listy.

Po złożeniu zgłoszeń, czy list — 
komisja wyborcza bada ich prawi­
dłowość, oraz własnoręczność podpi­
sów. Porozumiewa się z nią pełno­
mocnik. Kandydat, który nie dołą­
czył oświadczenia, że zgadza się na 
kandydowanie (oświadczenie takie 
same jak przy wyborach gminnych 
i gromadzkich) zostanie z listy skre­
ślony. Tak samo zostanie skreślony, 
jeżeli go zamieszczono w 2 lub kilku 
listach, a oświadczenia jego są opa­
trzone jednakową datą — albo, jeżeli 

wpisano go już po podpisaniu zgło­
szenia, lub listy kandydatów.

Po sprawdzeniu ważności, nastę­
puje ogłoszenie list lub zgłoszeń. Li­
sty ogłasza się kolejno według czasu 
ich zgłaszania, opatrując numerami. 
Zgłoszeń nie ogłasza się, podaje się 
natomiast do wiadomości zgłoszone 
nazwiska, według alfabetu, czyli tak 
samo, jak przy wyborach gromadz­
kich. Dzieje się to w tych kolegiach, 
gdzie wybiera się tylko 2 radnych 
powiatowych.

Następuje głosowanie. W okrę­
gach wyborczych wybierających 2 
radnych, wyborca może głosować 
tylko na jednego radnego. Wypisuje 
więc na kartce imię i nazwisko. Przy 
wyborze 3 i więcej radnych powiato­
wych, głosuje się na listy, wypisując 
jednak na kartce do głosowania nie 
numer listy, ale nazwiska na tej li­
ście umieszczone. Ustawa dopuszcza 
poza tym możność głosowania na 
kandydatów umieszczonych na in­
nych listach, jak również głosowanie 
na mniejszą ilość nazwisk, aniżeli się 
wybiera radnych. Głosować trzeba 
na białych kartkach, które wkłada 
się do kopert ostemplowanych pie­
częcią gminną. Kopert dostarczy 
komisja wyborcza.

Przy obliczaniu wyników głoso­
wania stosuje się dwa sposoby, wsku­
tek dwóch form wybierania. Miano- |

Miejsce dawniejszych Sejmików 
Powiatowych zajęły obecnie Rady 
Powiatowe!

Rada Powiatowa składa się z 
dwóch przedstawicieli każdej gminy 
wiejskiej, oraz z przedstawicieli 
gmin miejskich, według następują­
cego klucza: do 10 tys. mieszkańców 

' 2 radnych, od 10 do 15 tys. miesz­
kańców 3 radnych, od 15 do 20 tys. 
4 radnych, ponad 20 tys. mieszkań­
ców liczące miasto wybiera 5 rad­
nych. Jednak miasta, liczące ponad 
25 tys. mieszkańców, radnych powia­
towych nie wybierają, gdyż nie na­
leżą do powiatowych związków sa­
morządowych.

Radnych powiatowych wybierają 
przeważnie gminne (1 gmina) kole­
gia wyborcze. Zarządzający wybo­
ry, którym jest Wojewoda, może tak­
że połączyć kilka gmin wiejskich jak 
i miejskich w jedno kolegium, które 

4ma wybierać większą ilość radnych 
Normalnie jednak tego sposobu się 
nie praktykuje. Do kolegium wy­
borczego wchodzą radni gminni (w 
miastach miejscy), wójt, podwójci i 
ławnicy (w miastach burmistrz, wi­
ceburmistrz i ławnicy).

Kolegia wyborcze złożone z jed­
nej tylko gminy wiejskiej wybierają 
2 radnych. Kolegium złożone bądź 
to z radnych miejskich może wybie­
rać 3 i więcej radnych. Ażeby wy­
bory kolegium były prawomocne, 
musi na zebraniu wyborczym być o- 
becna wiecej niż połowa wyborców 
(50% + 1).

Na radnego powiatowego może 
być wybrany każdy obywatel, który 
ma prawa wybieralności do rady 
gminnej, czy miejskiej (30 lat życia 
i warunek jednorocznego zamieszki­
wania na terenie gminy) oraz włada 
językiem polskipa w słowie i piśmie. 
Przewodniczący zebrania wyborcze­
go, którego mianuje wojewoda, ma 
prawo w razie zasadniczego przypu­
szczenia, że kandydat na radnego nie 
zna języka polskiego w piśmie, zba­
dać tę znajomość na zebraniu wybor­
czym. Wystarczy jednak umieć pi­
sać. Błędy ortograficzne, stylistycz­
ne, czy nieczytelność nie odgrywają 
tutaj roli.

Wybory na zebraniu wyborczym 
kolegium wyborczego przeprowadza 
Komisja Wyborcza. Składa się ona 
z przewodniczącego, oraz 2 członków. 
Przewodniczącym we wyborach obej­
mujących jedną gminę jest z reguły 
przełożony gminy (wójt) — przy łą­
czeniu gmin, mianowany ktoś przez 
Wojewodę. Członków wybiera kole­
gium wyborcze. Wyborca, który 
kandyduje na radnego powiatowe­
go. z chwilą wyrażenia zgody na kan­
dydowanie traci prawo piastowania 
godności przewodniczącego lub człon 
ka Komisji wyborczej z mocy samej 
ustawy.

Kandydatów na radnych powiato­
wych zgłasza się na zebraniu wybor­
czym. Przeznacza na to przewodni­
czący najmniej godzinę czasu. Zgła­
sza się kandydatów dwoma sposo­
bami:

I. Przy wyborze 2 radnych robi 
się zgłoszenie, takie same, jak przy 
wyborach do rad gromadzkich, za­
wierające tyle nazwisk ile mandat'w 
jest do obsadzenia i podpisane co naj­
mniej przez l/e ustawowej liczby wy­
borców. Dajemy konkretny przykład 
zgłoszenia;

tym wypadku, pomiędzy wszystkimi 
kandydatami, na obu listach nastąpi 
losowanie. I akurat wybranymi mo­
gą być C i D z listy I i G i H z listy 
drugiej. Należy więc, chcąc prze­
prowadzić czołowych kandydatów na 
liście, głosy rozdzielić. Przykład ten 
podaje się specjalnie, gdyż będzie on 
najbardziej pospolity i będzie miał 
również zastosowanie przy wyborach 
do rady gminnej.

W razie zgłoszenia na kolegium 
wyborczym jednego ważnego zgło­
szenia, względnie jednej listy głoso­
wania nie będzie. Wybranymi są ci, 
którzy zostali postawieni na kandy­
datów bez wyborów.

Z aktu wyborczego komisja wy­
borcza spisuje protokół.

Następnego dnia po odbyciu wy­
borów ostatecznych, a więc gdy byłe 
głosowanie ściślejsze, to po nim, na­
stępnego dnia komisja wyborcza >- 
głosi w sposób na miejscu przyjęty 
oraz przez wywieszenie przed miesz­
kaniem sołtysów i lokalem urzędu 
gminnego wyniku wyborów, podając 
imiona, nazwiska, wiek i miejsce za­
mieszkania wybranych radnych.

Przeciw wyborom, w razie zauwa­
żenia nadużyć, można wnieść protest 
w ciągu 7 dni na piśmie do Komisji 
wyborczej. Protest musi być podpi­
sany przez taką ilość głosów, jaka by­
ła potrzebna do zgłoszenia listy, lub 
zgłoszenia (a więc 1/8 liczby członków 
kolegium wyborczego, względnie 1/6).

O unieważnieniu wyborów do Rad 
Powiatowych orzeka Wojewoda przy 
współudziale izby wojewódzkiej, z 
głosem stanowczym. Gdyby wybo­
ry zostały unieważnione, wybory po­
nowne muszą być wznowione po 14 
dniach.

♦ • «

Należy więc przy wyborach do 
Rad Powiatowych pamiętać również 
o tym, o czym winien wyborca pa­
miętać przy wyborach do Rad Gmin­
nych, a więc:

1. Mieć z góry przygotowane li­
sty, lub zgłoszenia kandyda­
tów, bo jest tylko godzina cza­
su na zgłoszenie, podczas ko­
legium wyborczego.

2. Umieć podzielić gołsy, by nic 
przyszło do losowania między 
kandydatami.

3. Wybrać mądrego pełnomocni­
ka, by umiał obliczać głosy, 
gdyż ma prawo kontrolować 
czynności Komisji Wyborczej.

5. Znać dobrze ustawę, bo od jej 
znajomości będą wyłącznie za­
leżne wszelkie nadużycia przy 
wyborach. Mądrych i znają­
cych ustawę członków kole­
gium wyborczego nikt nie po­
trafi oszukać.

wicie w kolegiach wyborczych, wy­
bierających 2 radnych, kandydat, a- 
by być wybranym na radnego, musi 
uzyskać co najmniej ł/5 wszystkich 
głosów ważnie oddanych (nie ilości 
wyborców). Ponieważ zaś każdy 
wyborca ma 1 głos, więc kandydat 
powinien otrzymać głosy co najmniej 
1/6 ważnie głosujących członków ko­
legium wyborczego. Zostaje wybra­
ny na radnego ten, kto otrzymał naj - 
większą ilość głosów, przy zachowa­
niu naturalnie powyższego minimum 
1/5 wszystkich oddanych głosów. Da­
jemy przykład:

otrzymali głosów
I. I. przykŁ II. przykŁ

Jankowski Antoni 10 10
Sobkowiak Teodor 5 1

II.
Jurga Walenty 6 10
Korga Michał 5 7

IIL
Krzyszkowski Jan 2 2
Maliński Stanisław 2
Wybrany zostali — Jankowski i Jurga, 

który otrzymał akurat ową % głosów 
(30 :5 = 6).“

W razie równości głosów (II przy­
kład) o wyborze na radnego spośród 
kandydatów, na których padła rów­
na ilość głosów rozstrzyga los. Przy­
puśćmy więc, że los wyciągnięty 
przez przewodniczącego rozstrzyg­
nął na korzyść Jurgi — wtedy też 
zgłoszenie II — otrzymało 2 manda­
ty. Pamiętać jednak należy o tym, 
że przy głosowaniu nie będziemy 
mieli w ten sposób nazwisk umiesz­
czonych, jak na przykładzie, według 
zgłoszeń — ale będziemy mieli listę 
alfabetyczną:

1. Jankowski Antoni,
2. Jurga Walenty,
3. Korga Michał,
4. Krzyszkowski Jan,
5. Maliński Stanisław,
6. Sobkowiak Teodor.

Jeżeli w pierwszym gło* vaniu 
nie wybrano jednego radneg* na­
stępuje głosowanie ściślejsze, gdzie 
decyduje zwykła większość głosów 
(bez warunku 1/5) — naturalnie z li­
sty skreśla się nazwisko radnego juz 
wybranego. Przy wyborze 3 lub 
więcej radnych na listy, stosuje się 
przy obliczaniu głosów te same prze­
pisy? jakie obowiązują przy wyborze 
radnych gminnych. Zwraca się jed­
nak uwagę na losowanie przy otrzy­
maniu równej ilości głosów. Przy­
puśćmy bowiem, że wybiera się 4 
radnych. Zgłoszono dwie listy. Wy­
borców było 60. Wszyscy głosowali.

I. II. I. II.
32 kartki 28 kartek 1. 2.
128 gł. 112 gł. 128:1,2,3,4 112:1,2,3,4

I. A. 32 E. 28 3. 4.
B. 32 F. 28 64 56
C. 32 G. 28 422/3
D. 32 H 28 32

Powinni więc zostać wybranymi, 
według zasady proporcjonalności, — 
A i B z listy I, oraz E i F z listy II. 
Tymczasem tak nie jest. Ustawa 
mówi o losowaniu, kiedy kandydaci 
otrzymali równe ilości głosów. I w



Nr 3
gazę ta grudziądzka

ar pIwntacH tekarzz-włamywacu
Niezwykłą sensację w Budapeszcie wy 

wołu je mająca się niebawem odbyć roz­
prawa sądowa przeciwko znanemu leka- 
raowi dr. Erwinowi Wieserowi — czło­
wiekowi, który prowadził podwójne życie. 
Dr Wieser był osobą powszechnie maną i 
otaczaną szczególnym szacunkiem. Jedno­
cześnie był o® hersztem nieuchwytnej 
bandy włamywaczów.

Sposób zdemaskowania i cała przestęp­
cza działalność dr. Wiesera przypominają 
żywo jakieś najbardziej sensacyjne, roman­
se kryminalne. Już od dłuższego ezasu 
policja budapeszteńska poszukiwała tajem­
niczej bandy włamywaczy którzy napa­
dali nocą na wille bogatych ludzi i ze zdu­
miewającą zręcznością wykradali warto- 
ściowe przedmioty. Działalność bandy 
przez dłuższy czas uprawiana była bez­
karnie.

Wreszcie jeden z młodych urzędników 
policji kryminalnej zdemaskował herszta 
przestępców — dr. Wiesera. Młody kry- 
minolog zwrócił uwagę na fakt, że często 
w pobliżu ograbionej przez bandytów wil- 
M, znajdowano opuszczony samochód, na 
którym widniał symbol wiedzy lekarskiej, 
mak Eskulapa 1 Urzędnik zaczął szczegó­
łowo oglądać wszystkie samochody z po­
dobnymi znakami, lecz właściciele wyka­
zywali się niezbitym alibi. Dopiero, gdy 
kryminalista inwigilował samochód nr 218. 
należący do dr. Wiesera, stwierdził pew 
nego dnia, że auto to posiada jakiś zwią­
zek ze zbrodniarzami. Pewnego dnia sko­
rzystał z chwili, że w domu dr. Wiesera 
nie było nikogo i wtargnął tam pckryjo- 
mu.

Uratowana w leGzine pttalai

Przechodząca w parku w Kaliszu 
nad rzeką p. Kindlerówna spostrze­
gła w pewnej chwili jakąś młodą ko­
bietę, która zrzuciwszy palto skoczy- 
ał w nurty Prosny.

Na wszczęty alarm nadbiegł pod­
porucznik Gorlewski i bez namysłu 
skoczył do rzeki, skąd wydobył nie­
przytomną już dziewczynę, którą o- 
kazała się 18-letnia Józefa Jańcza- 
kówna, zamieszkała w Kaliszu, przy 
ul. Zachodniej 3. Młodą desperatkę 
przebrano w suche szaty i w asyście 
wezwanego policjanta odwieziono do 
domu, gdzie zajęła się nią macocha.

Zaledwie policjant opuścił miesz­
kanie Jańczaków, zaalarmowany zo­
stał ponownym zamachem samobój­
czym Jańczakówny, która po jego

wyjściu chwyciła brzytwę i strasz­
nym cięciem w gardło odebrała sobie 
życie. Tym razem wszelka pomoc o- 
kazała się daremna.

Przyczyną samobójstwa były 
prawdopodobnie niesnaski rodzinne.

W Sądzie Okręgowym w Wilnie 
rozpatrywana była sprawa o zajście 
w Olkienikach, 25-letni Antoni Ra-

Kową encykliką przygotowuje Ojciec św.
W najbliższych dniach Papież przenie • 

sie się do Castel Gandolfo, aby w ciszy i 
spokoju przygotować nową encyklikę, któ­
ra będzie niejako uroczystym testamen­
tem Ojca św. i w której poruszy głównie 
zagadnienia totalizmu i rasizmu

W swej encyklice Papież określi linię 
wytyczną polityki dla swego następcy i 
podkreśli, że winno być bezwzględnie po­
tępione pogaństwo spod znaku swastyki, 
jak również prześladowania religijne i ra-

sowę, nowe prawo o ślubach, sprzeczne z 
prawem kanonicznym, wreszcie interwen­
cja państw totalnych w dziedzinę wycho­
wania oraz złamanie konkordatów uroczy­
ście zawartych, jak się to stało z konkor­
datem z Austrią i Bawarią.

Równocześnie z encykliką ukazać się 
mają nominacje nowych kardynałów, mię­
dzy którymi znajdować się będzie jeden

Według danych Ministerstwa Rolnictwa 
i R R., stan pryszczycy w Polsce w okre­
sie od 1 do 15 grudnia 1938 r. wykazał 
dalszy, kolejny spadek liczby miejscowo­
ść i zagród, dotkniętych pryszczycą.

Na koniec okresu sprawozdawczego na 
obszarze całego kraju było 2.382 miejsco­
wości, w których pryszczycę zanotowano 
w 10.084 zagrodach. W porównaniu do o- 
kresu poprzedniego liczba miejscowości, 
dotkniętych zarazą, zmniejszyła się o 1.152, 
a liczba zagród o 8.719.

Zupełne wygaśnięcie pryszczycy nastą­
piło w omawianym okresie na terenie 16 
powiatów, przy czym w całym kraju pry-

Proces prasowy 
i „cwels karykatur? Hitlsra

Paryż. W końcu ub. roku przed sądem 
karnym w Luksemburgu rozegrał się cie­
kawy proces, wszczęty w wyniku inter­
wencji poselstwa Rzeszy, które dopatrzyło 
się obrazy kanclerza karykaturze dzienni­
ka „Escher Tageblatt“. Karykatura ta, 
ołówka znanego francuskiego karykaturzy­
sty Cabrola obiegła prawie całą prasę 
światową, nie wywołując nigdzie sprzeci­
wów. Jedynie poseł Rzeszy w Luksem­
burgu uczuł się nią w imieniu swego naj­
wyższego zwierzchnika dotknięty i zażądał 
wytoczenia procesu o obrazę głowy obce- 

j&o państwa, dyrektorowi wspomnianego

Emkl pełne klejnotów
Przeprowadzona przee niego rewizja 

dała sensacyjne wyniki. Pomiędzy sto­
sami pustych pudełek i flaszek po lekar­
stwach znalazł ukryte beczki, zawierające 
najdrogocenniejsze klejnoty, broszki, pier­
ścionki, zegarki, łańcuszki, zastawy stoło­
we itp. Na podstawie wyników rewizji

,26 •ffw wwtOiw • Wwwawlt w r
W roku 1938 w Warszawie tragiczną 

śmiercią zginęło 726 osób, tj. o 26 osób 
więcej, niż w 1937 roku. Bardzo dużo o- 
fiar, bo 81 osób padło w wypadkach samo­
chodowych i motocyklowych. W tramwa­
jowych wypadkach poniosło śmierć 29 o- 
sób, w kolejowych 39 osób. Zabójstw i

Trap kapitana slalku na morzu
Z Gdyni donoszą: Rybak z Wła­

dysławowa L. Deling w drodze z Da­
nii zauważył na wysokości brzegów 
niemieckich podczas silnie wzburzo­
nego morza zwłoki mężczyzny w stro­
ju żeglarskim i kamizelce ratunkowej 
Zwłoki rybacy polscy usiłowali wy­
dobyć i przyholować do portu, jed­
nak to im się nie udało. Dopiero pły­
nący za nimi kuter niemiecki zwłoki 
zagarnął do sieci. Okazało się, że by­
ły to zwłoki kapitana stateczku duń­
skiego, który wiózł drzewo do Danii. 
Kapitan ów podczas sztormu zmyty 
został z pokładu.

Sekcja zwłok ustaliła, że zmarł po 

dr. Wiesera aresztowano. Człowiek o pod­
wójnym życiu widząc, że jest zdemasko­
wany, załamał się i przyznał się do zbrod­
ni Twierdził on, że w ten sposób pró­
bował tylko wnieść trochę jakiejś odmia­
ny w szarzyznę nudnego życia.

mordóerstw było 63, śmierć przy pracy po­
niosło 27 osób. Wskutek zaczadzenia ga­
zem, czadem, otrucia denaturatem, opa • 
rżeń i porażeń oraz zmarznięć zginęło 86 
osób. Ofiarami wypadków samobójczych 
padło 309 osób. W Wiśle, gliniankach i 
stawach utonęło 78 osób.

2 dniach od chwili wpadnięcia do 
morza, gdyż mając na sobie kamizel­
kę ratunkową, utrzymywał się na po­
wierzchni wody. Zgon nastąpił na 
skutek skostnienia od panującego 
zimna.

Slrsszna S«l«e dzteuczyaid 
w kołach masetu

W zagrodzie podwój ta Wawrzyna 
Wawrzyniaka w Skarboszewie pow. 
wrzesińskiego do zatrudnionego u 
Wawrzyniaka parobka Gromadzkie­
go, przybyła jego 9-letnia siostra Ka­
tarzyna, która wskutek niedostatecz­
nego zabezpieczenia maneża, będące­
go w ruchu, dostała się w koło trybo­
we i odniosła zgniecenie nogi i po­
tłuczenie głowy. O godz. 21 odwie­
ziono nieszczęśliwą dziewczynkę do

Groził księdzu imienia na procesli

dziennika, Hubertowi Clement, który jest 
jednocześnie posłem i burmistrzem w mie­
ście Esch.

W puszczy Rudnickiej pod Wilnem w 
pobliżu Dziewicy Bór odbywało się polo­
wanie na dziki z naganką. Ruszono wiel­
kie stado dzików, złożone z wyjątkowo sil­
nych, okazałych sztuk. W pewnej chwili 
pędzone dziki ruszyły na linię myśliwych, 
atakując tych strzelców, którzy nie zdą­
żyli uciec, lub schronić sie na drzmum.

Dziki zaatakowały linie myśliwych

6 dzieci parzuum

W lokalu Opieki Społecznej magistratu 
w Wilnie, niejaka Ambrozik porzuciła tro­
je dzieci: Henryka lat 10, Stanisława lat 8 
i Anatola lat 2. Ambrozik ulokowawszy 
dzieci w poczekalni Opieki Społecznej — 
odeszła przez nikogo nie zatrzymana. A- 
dres je jnie jest znany.

Również przy ul. Rozbrat 8, bezrobotny 
Markun opuścił wraz z żoną dom i udał 
się w niewiadomym kierunku pozostawia­
jąc na pastwę losu córkę Jadwigę lat 9, 
oraz synów Zenona lat 6 i Leona lat X

Sąsiadka Markunów Julia Piotrowi-

Srania na Wołynia
Na Wołyniu, szczególnie w powiatach 

wschodnich pojawiły się wielkie stada wil­
ków, które zuchwale atakują nawet osie­
dla ludzkie, porywając owce i bydło. Pod 
wsią Białaszówką wilki porwały 3 owce 
i umknęły z nimi na stronę sowiecką.

W pow. sarneńskim, w pobliżu Tomasz- 
grodu, napadły wilki na chutor i zagryzły . 
12 owiec, 2 psy i konia. Wieśniaka, który 
chciał zwierzęta odpędzić, wilki pogryzły 
Stada wilków przechodzą na stronę pol­
ską z lasów sowieckich.

lecznicy powiatowej we Wrześni, lecz 
wszelka pomoc okazała się spóźniona 
i w sobotę o godz. 10 Gromadzinska 
w ciężkich męczarniach zmarła. Ko­
misja sądowo-lekarska dokonała sek- * 
cji zwłok, jednocześnie władze sądo­
wo - śledcze wszczęły dochodzenia 
celem ustalenia, kto ponosi winę za 
niedostateczne zabezpieczenie mane­
ża i za spowodowanie w ten sposób 
śmierci nieszczęśliwej dziewczyny.

dzius zachował się w czasie procesji 
Bożego Ciała w sposób wysoce nie­
właściwy wobec ks. prefekta Jozefa 
Maciejewskiego. Kiedy procesja we­
szła na cmentarz kościelny. Radzius 
zbliżył się do ks. Maciejewskiego 
który w ornacie odprawiał modlitwy 
i powiediżał doń:

— Idź, idź! Dzisiaj po raz ostat- v 
ni idziesz, choćby nawet przy ołtarzu 
krew się polała.

Ksiądz słyszał te słowa dokładnie 
i zauważył przerażenie na twarzach 
dzieci.

Sąd Grodzki w Granach za tę 
groźbę skazał Radziusa na 6 miesię­
cy więzienia. Skazany odwołał się 
do wyższego sądu, który jednak wy­
rok zatwierdził. Na pytanie sądu, 
czy Radzius przeprosi ks. Maciejew­
skiego, oskarżony odpowiedział, że 
ks. Maciejewskiego nie ma obe mie w 
Olkienikach. Zastępca prawny księ­
dza potwierdził fakt wyjazdu, o- 
świadczając z jego upoważnienia, iż 
ks. Maciejewski przebaczył Radziu- 
sowi i nie żywi do niego urazy.

Silne zwierzęta odważnie zaatakowały 
swych 
z nich 
Stefan 
czenia

prześladowców, przy czym dwóch 
odniosło poważne rany. Myśliwy 
Długowski odniósł poważne okale- 
lewej nogi, którą mu dziki poszar­

pały kłami. Nie mniej poważnie został
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Wtorek: Agatona

Wschód słońca: 7.42; zachód 15.44
Środa: Honoraty

Wschód słońca: 7.41: zachód 15.46
Czwartek: Arkadiusza
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Z DALSZYCH STROJT
SAMOBÓJSTWO STUDENTA

Białystok. Wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia zamieszkały w Białym­
stoku u swego ojczyma policjanta — 25- 
letni Roman Borchert, student prawa U- 
niwersytetu Piłsudskiego w Warszawie.

ZASŁABŁ Z GŁODU
Bielsko. Bielskie Pogotowie Ratunko­

we wezwane zostało do Mikuszowic Ślą­
skich, gdzie koło fabryki Edwarda Zipsera 
jadł jakiś nieprzytomny mężczyzna. Oka­

lało się, że był to mieszkaniec Mikuszo­
wic, 73-letni Kasper Klisz, pozostający od 
dłuższego czasu bez pracy i środków do 
życia. Wskutek swego ciężkiego położe­
nia Klisz, idąc o głodzie do Mikuszowic, 
silnie zasłabł, tak, że wycieńczonego od­
wieźć musiano do szpitala w Bielsku na 
kurację odżywczą.

WŁAMANIE DO BIURA KONTROLI 
SKARBOWEJ

Brody. Do biura brygady kontroli 
skarbowej w Brodach, mieszczącego się w 
budynku Sądu Grodzkiego, dokonano wła­
mania. Złodzieej skradli po wyłamaniu 

K drzwi u szafy kasetkę z 35 dolarami w go­
tówce i różne dowody rzeczowe.

Dochodzenia w tonu.

ZACZYNAJĄ JUŻ PODPALAĆ
Cieszyn. We wsi Wędryni, w powiecie 

cieszyńskim spłonęło porą nocną gospo­
darstwo jednego z czołowych działaczy 
polskich, ana Cimaty. Ogień powstał z 
podpalenia. Policja państwowa jest na 
tropie bojówkarzy, którzy podpalili go­
spodarstwo Cimały. Godnym podkreśle­
nia jest stanowisko sąsiadów — Polaków 
którzy Cimale pośpieszyli natychmiast z 
pomocą materialną.

TRAGICZNY FINAŁ POSZUKIWANIA 
SKARBU

Częstochowa. 24-letni Antoni Steckie- 
wicz, mieszkaniec wsi Korzonek, pow. czę­
stochowskiego, od dłuższego już czasu po­
szukiwał rzekomo zakopanego w polu 
skarbu z czasów wojny szwedzkiej. W dniu 
wczorajszym Steckiewicz podczas rozko­
pywania wzgórza został zasypany zwałami 
ziemi, doznając złamania ręki. Steckie­
wicz zginąłby pod zwałami ziemi, gdyby 
nie przypadkowy przechodzień, który od­
grzebał niefortunnego poszukiwacza.

TRUP KOBIETY NA TORZE KOLEJO­
WYM

Janów. Na torze kolejowym w odle­
głości jednego kilometra od stacji Lipa w 
pow. janowskim znaleziono zwłoki nie- 

^znanej kobiety w wieku około lat 45. Po­
licja prowadzi dochodzenia.

*-
ZAMACH SAMOBÓJCZY

Katowice. W Małej Dąbrówce usiło­
wała pozbawić się życia przez przecięcie 
żył lewej ręki brzytwą 25-letnia Janina 
Wysocka, mężatka z Lublina (3-go Maja 
207), bawiąca w odwiedzinach u krewnych 
pp. Sikorów. Pierwszej pomocy udzielił 
desperatce lekarz, poczym odstawiono ją 
na dalszą kurację do szpitala gminnego 
w Szopienicach.

FAŁSZYWY POŚREDNIK ZŁODZIEJEM

Katowice. Przybyła do Katowic fryz­
jerka z Żywca p. Janina Pietrysiakówna 
w poszukiwaniu pracy. Na ulicy przystą­
pił do niej jakiś osobnik, który miał za­
prowadzić ją do rzekomego biura pośred­
nictwa pracy przy ul. Biskupa Lisieckie­
go. W pewnym momencie osobnik już 
na tej ulicy zażądał jednego złotego tytu­
łem „wpisowego". Gdy Pietrusiakówna 
wyjmowała z torebki tę kwotę, osobnik 
wyrwał jej portmonetkę z 14 zł i zbiegł. 
Pietrusiakówna o napadzie zawiadomiła 
policję.

ŚMIERTELNE ZACZADZENIE

Katowice. W nocy na 6 bm. na hałdzie 
obok huty „Baildon" w Dębiu pod Kato­
wicami uległ śmiertelnemu zaczadzeniu 
41-letni robotnik Władysław Trybulski, 
pochodzący ze wsi Wiśniowa pow. strzy- 
żowskiego. Trybulski w stanie nietrzeź­
wym ułożył się do snu na hałdize i uległ 
zaczadzeniu. Zwłoki odstawiono do kost­
nicy szpitala miejskiego w Katowicach.

UJĘCIE GROŹNEGO PRZESTĘPCY

.Katowice. Policja przytrzymała w Ka­
towicach 30-letniego Edwarda Filipczyka 
niebezpiecznego przestępcę z Koziegłów 
pod Zawierciem, poszukiwanego przez 
prokuratora Sądu Okręgowego w Katowi­
cach dla odbycia dłuższej kary więzienia.

FATALNY SKOK DO WAGONU
Łuniniec. Makar Marmuszewicz ze wsi 

Jaśkowicze, usiłując wskoczyć do pociągu 
na stacji Hancewicze, potknął się i wpadł 
pod koła wagonu, które odcięły mu obie 
nogi. W kilka godzin po wypadku Mar­
muszewicz zmarł.

SOPEL LODU ZRANIŁ SŁUŻĄCĄ
Warszawa. Na ul. Zimnej na przecho­

dzącą 53-letnią służącą Marię Futymę 
spadł z dachu duży sopel lodu, raniąc ją 
dotkliwie w głowę. Wezwany lekarz po­
gotowia udzielił pomocy rannej.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO
Katowice. Józef B. z Mysłowic zawia­

domił policję, że 5 bm. około godz. 22 żo­
na jego usiłowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie większej ilości esencji oc­
towej. W stanie bardzo ciężkim odstawił 
on ją do szpitala miejskiego w Mysłowi­
cach. Życiu jej nie zagraża niebezpie­
czeństwo. Dochodzenia policyjne ustaliły, 
■e powodem desperackiego kroku były 
iesnaski rodzinne.

ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 
MEDYKÓW

Lwów. Z pozostających w aresztach 
lwowskich czterech studentów medycyny 
po przeprowadzeniu rewizji w Domu Me­
dyków we Lwowie, zostało dwóch zwol­
nionych. Dwaj pozostali przebywają na­
dal w areszcie. U tych bowiem znalezio­
no petardę.

ZE ZŁOŚCI NA ŻONĘ — POSTANOWIŁ 
SIĘ ZAGŁODZIĆ

Łódź. We wsi Zagórze, w pow. łaskim, 
wydarzył się niezwykły wypadek: Miesz­
kaniec tamtejszy, Paweł Mikołajczyk, z 
żalu, iż żona jego... pożyczyła sąsiadowi 
150 zł, postanowił zamorzyć się głodem. 
Zamknął się on na strychu i przebył tam 
blisko 7 dni bez pożywienia! Przypadko­
wo znaleziono niezwykłego desperata, któ­
ry był już u kresu sił i w stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

ROZJUSZONY BYK ŚMIERTELNIE 
ZRANIŁ RZEŻNIKA

Łódź. W łódzkiej rzeźni miejskiej przy 
uL Inżynierskiej zdarzył się wstrząsa­
jący wypadek. Jeden z przeznaczonych 
na rzeź byków zaatakował niespodzianie 
przywiązującego go do pala 39-letniego 
rzeźnika, Bronisława Dorina. Powalił go 
na ziemię i zaczął tratować po twarzy i 
brzuchu. Na krzyk Dorina nadbiegli inni 
rzeźnicy i obezwładnili rozszalałego byka. 
Dorina w stanie beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala.

TRZY DZIEWCZĘTA SKONAŁY 
PO NAPALENIU W PIECU

Łódź. W kolonii Urbanice 15-letnia słu­
żąca Hela Kurczewska napaliła w piecu 
i zamknęła drzwiczki za wcześnie. Ułoży­
ła ona do snu 6-letnią Janeczkę i 2-letnią 
Helenkę, córeczki gospodarza Forysia i sa­
ma również położyła się spać. Gdy ro­
dzice dizewcząt wrócili do mieszkania, za­
stali wszystkie oba maleństwa i służącą 
uduszone od wydobywającego się z pieca 
czadu.

ŚMIERTELNY
FINAŁ ZABAWY TANECZNEJ

Puławy. We wsi Wilczanka w pow. 
puławskim na zabawie tanecznej wynikła 
bójka w czasie której został zabity Józef 
Joński, ze wsi Nowy Dęblin. W związku 
z zabójstwem aresztowano dwóch osobni­
ków.

UCZEŃ KRADNIE PRZEWODY 
TELEFONICZNE

Rybnik. Prowadzone od listopada ub. 
r. dochodzenia wykazały, że kradzieży 
przewodów telefonicznych na linii Summa 
—Rydułtowa dokonał jeden z uczniów

F. F.
APTEKA 

MAZOWIECKA 
WARSZAWA 
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I szkolnych. Druty od ucznia nabył han­
dlarz starzyzną.

POCIĄG PRZEJECHAŁ UMYSŁOWO 
CHOREGO

Tarnopol. Między stacjami Polonica i 
Zadwórzem, pow. Przemyślany, został 
przejechany przez pociąg pośpieszny Wil­
no—Lwów Salomon Hirschlau z Podwo- 
łoczysk umysłowo chory, którego matka 
wiozła do zakładu kulparkowskiego we 
Lwowie.

W ROK WYMARŁA PRAWIE CAŁA 
RODZINA

Warszawa. Nieszczęście prawdziwe za­
wzięło się na rodzinę Paprockich, zamie­
szkującą przy ul. Złotej 50. Oto w kwiet­
niu umarł ojciec rodziny, 85-letni Jan, 
handlowiec. W dwa miesiące później 
zmarł syn, 43-letni Henryk. Dnia 22 grud­
nia domownicy znaleźli martwą wdowę, 
75-letnią Bronisławę. Śpiące w tymże po­
koju dzieci jej 41-letni Lucjan, urzędnik 
miejski i 36-letnia Saturnina, urzędniczka 
pocztowa, ujrzawszy rano matkę martwą, 
w przystępie rozpaczy dostali silnego 
wstrząsu nerwowego i ataku sercowego. 
Pogotowie przewiozło brata i siostrę do 
szpitala, gdzie Lucjan Paprocki zmarł.

SPŁONĘŁA
SUSZARNIA TOW. LNIARSKIEGO

Wilno. W suszarni lnu, stanowiącej 
własność T-wa Lniarskiego w Wilnie, mie­
szczącej się w Berezweczu, gm. głębockiej, 
powstał pożar wskutek nadmiernie na­
grzanego pieca. Spaliła się suszarnia, o- 
koło 4.000 lnu i przyrządy do tarcia i mię­
dlenia lnu. Ogólne straty wynoszą 9.000 zł.

BACZNOŚĆ POW. KAŁUS KI
Dnia 22 stycznia br. odbędzie się kon­

ferencja pow. S. L. w domu p. Jały Ada­
ma w Dębinie, pocz. o godz. 10-tej rano. 
Na porządku dziennym 1) sprawy organi­
zacyjne, 2) wybory samorządowe oraz inna 
ważne sprawy.

Ze względu na wielką a doniosłą wagę 
spraw będących przedmiotem obrad kon­
ferencji, prosi się P. T. Czonków Zarządu 
pow. — Pow. Kom. Rew., Pow. Gos. Kom., 
Pow. Sądu Partyjnego oraz wszystkich 
członków Zarządów poszczególnych Kółek 
S. L. o punktualne a obowiązkowe przy­
bycie.

Wstęp za okazaniem legitymacji S. L.
Podaję do wiadomości, że nowe legi­

tymacje S. L. na rok 1939, są już do na­
bycia, każdy ludowiec winien się jak naj­
rychlej w nią zaopatrzyć, bo tym sposo­
bem świadczymy o naszym wyrobieniu 
organizacyjnym.

Za Zarząd:
St. Herbst, sekr. J. Moskal, prezes

bacznoSC pow. Środa
W związku ze zbliżającymi się wyTSo- 

rami do samorządów, Zarząd Powiatowego 
Stronnictwa Ludowego postanowił urzą­
dzić kurs samorządowy w dniu 12 bm. o 
godz. 11 w lokalu p. Radziszewski K. w 
Środzie.

Celem kursu jest uświadomienie człon­
ków o roli samorządu oraz praktyczne 
przygotowanie do wyborów d osamorządu. 
Wszystkich czonków na kurs ten zaprasza

Zarząd Powiatowy S. L.

WYPADKI TYFUSU W ZAWIERCIU
Zawiercie. W ostatnim tygodniu zano­

towano w Zawierciu kilka wypadków ty­
fusu plamistego i brzusznego. Wśród 
chorych przeważają żydzi. Po ujawnienia 
tyfusu chorzy zabierani są do miejskiego 
szpitala epidemicznego, gdzie również izo« 
lowani są czołnkowie ich rodzin, podej 
rżani o chorobę.

KARA ZA UPRAWIANIE POLITYKI 
W CERKWI

Zborów. Starostwo powiatowe w Zbc 
rowie ukarało administracyjnie parocha ; 
Pławszy Wielkiej ks. Lewickiego, kto? 
skazany został na grzywnę zł 150 z zami 
ną na 5 dni aresztu za odprawianie pan 
chidy (nabożeństwa żałobnego) w cerkwi 
przy ołtarzu, na którym widniały chorąg 
wie o barwach ukraińskich oraz portra 
Petlury.

GROZIŁ SIEKIERĄ
Orzegów. Policja w Orzegowie prźy- 

była do mieszkania Kurta Piotrowskiego 
by przeprowadzić u niego rewizję, miałl 
bowiem poufne informacje, że w jeg< 
mieszkaniu ukrywa się poszukiwana prze: 
wałdze Erna Kańtochówna, która popeł­
niła kradzież. W chwili ,gdy policjanci 
zamierzali przystąpić do rewizji, Piotrow­
ski rzucił się na posterunkowych z siekie­
rą, chcąc w ten sposób przeszkodzić fun­
kcjonariuszom. Policja jednak w porę 
zdołała rozbroić Piotrowskiego. Przepro­
wadzona rewizja dała wynik negatywny 
Piotrowskiego zaś osadzono w areszcie.
>♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

8 LATA WIĘZIENIA ZA NAPAD
Brusy (pow. chojnicki) Przed Sądem 

Okręgowym w Chojnicach stawał Broni­
sław Turzyński, czeladnik piekarski s 
Brus, pod zarzutem dokonania w dniu 0 
grudnia napadu rabunkowego na ekspe­
dientkę Łukasiewiczównę z Brus. Sąd 
skazał Turzyńskiego na 3 lata więzieniu 
bez zawieszenia i utratę praw obywatel 
skich.
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ZWROT
TYGODNIK NIEZALEŻNY

NARODOWY
I DEMOKRATYCZNY

Poszukujemy agentów 
którzyby za dobrą prowizją podjęli się 
werbowania czytelników dla poważnego 

pisma ludowego.
Zołoszenia prosimy nadsyłać ood numer 
1984 do administracji „Gazety Grudziądz 
kiej" Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9.

MIĘKKA.AKSAMITNA SKÓRA ZACHWYCAJĄCA CERA

Pani Droueł o»iqgnęła łę niezwykłą zmianę w swoim wyglą­
dzie w ciągu 8-miu dni. Poniższy autentyczny list wyjaśnia 
dokładnie jak to uczyniła i jak każdo kobieta może to osiągnąć.

„Z trudem sama w to wierzę**, pl- 
ne pani Drouet, „gdy patrzę na swe 
fotografie z przed 8 I 10-iu dni. Mia­
łam zmarszczki na czole, naokoło 
ust i oczu. Cera moja była ciemna 
I nieświeża. Dzisiaj zaś moja czysta, 
jasna, gładka, nie pomarszczona 
cera wzbudza podziw i zazdrość 
wszystkich przyjaciółek. Poradziłam 
łm wszystkim stosować Odżywcze 
Kremy Tokalon spreparowane wed­
ług oryginalnego francuskiego prze 
olsu znakomitych paryskich Kremów 
Tokalon Krem Różowy wieczorem 
I Krem biały w ciągu dnia. Niektó­
re wręcz wyśmiały mnie póki same 
nie spróbowały tych Kremów. Po 
stwierdzeniu niezwykłych wyników 
•q narówni ze mną zachwycone/

Odżywczy Krem Tokalon różowy 
„Wiera Biocel, niezwykły żywotny 
I odmładzający składnik odkryty 
przez znakomitego profesora Uni­
wersytetu Wiedeńskiego. Stosuj Od­
żywczy Krem Tokalon różowy wie­

Rad i op pogram z Warszawy*
Wtorek, 1# stycznia 1989 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wsUją zorze*'. 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkóŁ . 11,15 
Muzyka (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. ’ 12,03 Audycja połudmo- 
wa 15,00 Audycja dla młodzieży. 15,30 Mu­
zyka obiadowa w wyk. Orkiestry Rozgło­
śni Lwowskiej. 16,00 Dziennik popołud­
niowy. 16,08 Wiadomości gospodarcze. 
16 20 Przegląd aktualności finansowo-go­
spodarczych. 16,30 Transkrypcje fortepia­
nowe Franciszka Liszta. 16,50 Kino dźwię­
kowe — pogadanka (z Krakowa). 17,00 
Romanse. 17,20 „Pomoc zimowa" — felie­
ton Starego Doktora. 17,35 „Z pieśnią po 
kraju" — audycję prowadzi prof. Stani­
sław Rutkowski. 18,00 Audycja dla wsi. 
18,30 Audycja dla robotników. 19,00 Kon­
cert rozrywkowy. 20,35 Dziennik wieczor­
ny 21,00 Koncert symfoniczny (z Wilna). 
22,00 „Cyklon" — powieść mówiona. 22,15 
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologiczny.

czorem przed udaniem się na spo­
czynek — odżywia on I upię sza 
skórę podczas snu. Skóra staje się 
jędrna i zmarszczki znikają W dzień 
zaś stosuj Krem Tokalon koloru bia­
łego — czyni skórę świeżą i jasną, 
rozpuszcza wągry, zwalcza rozsze­
rzone pory. — __
GWARANCJA ZWROTU PIENIĘDZY

Każda kobieta, stosując tą zwyk­
łą pielęgnację „3 minuty dziennie'*, 
może osiągnąć dziewczęcą skórę 
I śliczną, świeżą cerę. Wyniki były 
w tysiącach wypadków, tak niezwyk­
łe, że możemy śmiało dać tę gwa­
rancją pieniężną. Kup dziś jeszcze 
po 1 tubie każdego z Odżywczych 
Kremów Tokalon. Stosuj je według 
wskazówek w ciągu 10-iu dni. O ile 
nie będziesz zachwycona niezwykle 
szczęśliwym wynikiem, przęśli! nam 
opakowanie nawet jeśli krem byłby 
więcej niż do połowy zużyty, a zwró­
cimy pieniądze w całości. Ontax, 
Warszawa, Stępińska 9.

Środa, 11 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze**. 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkóŁ 11,25 
Uwertury i fantazje z oper francuskich 
(płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,00 
„Nasz koncert" — audycja dla dzieei. 15,30 
Muzyka obiadowa wwyk. Orkiestry Roz­
głośni Wileńskiej. 16,00 Dziennik popo­
łudniowy . 16,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,20 Dom i szkoła. 16,35 Pieśni w wyk- 
Krystyny Madejskiej. 17,00 „legion Polski 
w Finlandii" — odczyt. 17,15 Muzyka ta­
neczna. 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 
„Nasz język". 18,40 „Dyskutujmy": „Re­
kord czy zdrowie?". 19,00 Koncert roz­
rywkowy (z Katowic). 20,35 Dziennik 
wieczorny. 21,00 Recital chopinowski w 
wyk. Janiny Wysockiej-Ochlewskiej. 21 30 
Wieczór autorski — Juliusza Kaden - Ban- 
drowskiego. 22,00 Folklor różnych krajów 
(płyty). 22,45 Kamil Saint-Saens: Hava- 
nalse op. 83 (płyty). 23,00 Ostatnie w 
mości dziennika wieczornego, komunikat 
meteorol )g- czny.

Dotychczas drukowali swe prace:
PREZYDENT PROF. ST. WOJCIECHO­
WSKI, PREZYDENT IG. PADEREWSKI 
W. W. PREZES W. KORFANTY, MAR­
SZAŁEK W. TRĄMPCZYNSKI, GENE­

RAŁ J. HALLER
Mecenas M. Borzęcki, Prot W. Ko- 
marnicki, ProL S. G’aser, Dr. K. L. 
Koniński, Ks. Mi ckermann T. J., 
Prezes A. Mogllnickl, W. Nienaski, 
K. Poraj, R. Świętochowski, W. Skuza 

Jan Wiktor oraz wielu Innych.

Polityka wewnętrzna i zewnętrzna - Studja 
prawnicze, ekonomoczne, literackie - Prze­
glądy prasy krajowej i zagranicznej - Po­
lemiki - Aktualności - Ilustracje - Satyra.

Prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr.

KATOWICE, Sobieskiego 11

Źle słyszysz?
Masz szum, cieknięcie uszu? 
Żąda bezpłatnego prospe­
ktu na sztuczne oębenki 
„Eufonia* Kraków, Olsze.

Wielki 
zarobek: 10 zł dziennie, 
poszukuje agentów, domo­
krążnych, .Mimoza’ Szo- 

■ pienice.

2 fryzjerki 
potrzebne. Posada stała, 
z mieszkaniem i wyżywie- Panią

w towarzystwie dwóch osóbniem. Oferty z podaniem w towarzystwie dwóch osób 
warunków kierować Salonjw cukierni Kristal dnia 27
Klinger, Wejherowo — Po-]grudnia godz. 18—19 upra- 
wiat''Morski, Plac Wejheralsza się o adres. Oferty 
nr. 17. I.Par’ Toruń ,12,83’.

Czwartek, 12 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
Orkiestra Alfreda Campoli‘ego (płyty). 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 15,00 Rozmo­
wę technika z młodzieżą przeprowadzi 
Wacław Frenkiel. 15,15 Kłopoty i rady. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,05 Wia­
domości gospodarcze. 16,20 W sklepie de­
talicznym — pogadanka dla młodzieży li­
cealnej. 16,40 Utwory na dwa fortepiany. 
17,30 „Piękna czytelniczka zbrzydła" — fe­
lieton. 17,40 Arie i pieśni w wyk. Wandy 
Roessler-Stokowskiej. 18,00 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18,50 Muzyka ludo­
wa i jej wpyw na muzykę artystyczną — 
gawęda. 19,00 Koncert rozrywkowy. 20,35 
Dziennik wieczorny. 21,00 Muzyka kame­
ralna na instrumenty dęte (z Poznania). 
21,30 Oryginalny Teatr Wyobraźni. 22,00 
Muzyka taneczna (płyty). 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, Komu­
nikat meteorologiczny. 23,05 Muzyka pol­
ska — koncert w wyk. Ork. Symf. P. R.

dotowania giełdowe ziem o płodów 
z dnia 7 stycznia 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Warszawa Poznań Kraków Lwów
Pszenica .«««■««•
Żyto . <««««•««

22,50
14,50

23,— 
14,75

18.50
14,15

19,— 
14,90

21,50 
16,—

21,75
16,50

19.25
14.50

1950
15 25

Jęczmień 16,75 17, 16,35 16,85 17,- 18, - 15.5) 15.75
Jęczmień brow. ..... 17,75 18,25 16,75 17,25 14.50 15,— 18.25 19.25
Owies I stand. « « a « 15,50 16, 15,- 15.50 17,75 18,— —-, —• —» —
Mąka pszenna 65% ... 19,50 42.50 30,75 33,25 35,- 36 24.50 25.50
Mąka żytnia >5% .... 26,75 27,25 3 ,- 32,50 27,— 27,25 —. — ——
Otręby pszen grube przem. 12,50 13, - 12,25 12,75 10,75 U.— —• —
Otręby żytnie przem. stand 10,50 11,- 11,25 12,25 10,75 U, -
Rzepak zimowy.................. 48,- 48.50 44,50 45,— » — M — — , —•
Groch zielony (Foiger) . . 27,— 28,— 25, 27,- . - 22. - 24.—
Groch Wiktoria .... 31,— 33,50 25,- 29,— 3 35.- 29. 30 —
Makuchy rzepakowe w tafl. 14,50 15,— 15,25 16,25 12,50 12,75 11.75 12.25
Makuchy lniane w taflach 23,- 23,50 23,— 24,— 19,50 20, - —’ •
Ziemniaki............................ 4,- 4,50 3,- 3,50 —. — • — —
Gryka ... . . • « « 18,50 19, - 16,- 17,- —- *
Słoma żytnia luzem . « . 4,75 5,25 1,75 2,25 •*e
Słoma żytnia prasowana . . 4,25 4,75 2,75 3,- 4.25 4.75 —. —
Siano zwykłe . « •——- ——* 4,75 5,25 — . —
Siano zwykłe prasowane . 7,50 8,— 5,75 6,25 — — — 9 — —

IJII1H CUIHIIE
B R OSZURA
J. GOJSKIEGO

OMAWIAJĄCA ZAGADNIENIE 
CHŁOPSKICH STRAJKÓW

jest do nabycia 
w naszej redakcji 

w cenie 0,20 zł za egzemplarz
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Każdy ludowiec 
który interesuje się zagadnieniami 
kulturalnymi winien nabyć i prze­
czytać broszurę M. Jagły

CśWsMa K i twa
Książkę w cenie 0,50 zł można na­

być w Sekr. Wlkp. Zw. MŁ Wiej­
skiej Poznań, Fr. Ratajczaka 9, m. 9, 
wzgl. zamówić w Redakcji „Gazety 
Grudziądzkiej

jininniiiinminiiniinirnniiiTinnninnniinnniiiiiifiiimiiniimifflfffl^
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GRUDZIĄDZKIEJ

KawalerGospodyni' lat 40, rent jer, uczciwy, 
kucharka potrzebna do 'szlachetnego charakteru, 

wielkiego pałacu na wieś pragnie się ożenić z córką 
od zaraz albo 1. 4. Wa- gospodarską i osiedlić na 
runki: dobra kuchnia, za-wsi. Od kandydatki wyma- 
prawy, pieczenie, chów gana jest nieskazitelna 
drobiu, odpisy świadectw, przeszłość oraz szczera wo- 
polski 1 niemiecki język, la zostania matką. Oferty 
fotografia, podanie zasług, z fotografią nadsyłać pod 
v. jouanne, Lenartowice, adresem: Szutkowski, Łódź 
p-ta Pleszew. iKilińskiego MI 92

_ , . . ..___ s w—ndrrowt, w 3 wyć I. rromorzei, n. fwoiew. centralne, kresy wsch., Małopolska 1 zagranica), IH. (Wielkopolska i Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami ,Gosp*
jzeta tirudz.ądzka ° Prariacial Młodzieży’ Gość Świąteczny’ i inne dodatki. Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3,90, miesięcznie 1,30, w WoLdars i Osadnik* • .^oora Gospodyru ^Smieen Belgu 6 M belg> w Holandii 2,50 guld. hol., w Niemczech 4,00 RMK, w Szwabii 5,00 fr. szwaje., w Czechosłowacji

rs Mieście edafrdru 7Al) 2?^ A- ROT ko-on duńskich w Szwecji 500 koron szwcdz., we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1,50 doi., w innych krajach równowartość 1,50 doi. am.
koron w A”Ł^. ™ Sn- • 2 zł. Redaktor Zdzisław Poszwiński. Poznań, ulica Patr. Jackowskiego 3. Wydawca: Tow. Prasowe .OśwhUa’ Sb- »* *

*«*•»•*• drobn. « stewę 36 Q » P. Ł O. Poznań nr 2G327Ł Drukiem: Drukami. Wielkopolska, Powa*. ałśa 37 Gmdnia Ł
. .•wydao& Eogftaó,'


